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ROK DOKTORA JANA JONSTONA W LESZNIE 

W 2023 r. przypada 420. rocznica urodzin Jana Jonstona (1603-1675), wy­
bitnego uczonego przez kilkadziesiąt lat związanego z Lesznem . Był 
człowiekiem o ogromnej wszechstronności, szerokich horyzontach inte­
lektualnych i wiedzy. Zajmował się medycyną, przyrodą, historią, filozo­
fią. Dorobek w tych dziedzinach opublikował w licznych pracach nau­
kowych. Odbył wiele podróży, odwiedzając europejskie ośrodki uniwer­
syteckie. W Lesznie uczestniczył w życiu parafii kalwińskiej, gimnazjum 
i prowadził praktykę lekarską. 
W uznaniu licznych zasług uczonego Rada Miejska Leszna ustanowiła 
rok 2023 Rokiem Doktora Jana Jonstona. 
Rok ten będzie uhonorowaniem dorobku i zasług Jonstona dla nowoczesnej 
humanistyki. Staną się one przedmiotem rozważań podczas konferencji nau­
kowej „Wokół J onstona", organizowanej w dniach 15-16 czerwca 2023 r. 
w Miejskiej Bibliotece Publicznej im. Stanisława Grochowiaka w Lesznie, 
przy pl. Jana Metziga 25. 

Adam Podsiadły 

„Wokół Jons_tona" - konferencja naukowa 
Organizatorzy 

Leszczyńskie Towarzystwo Kulturalne 

Leszczyńskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Miejska Biblio­
teka Publiczna im. Stanisława Grochowiaka w Lesznie, 
Polskie Towarzystwo Historyczne w Lesznie, Polski Zwią­
zek Filatelistów Leszno, Archiwum Państwowe w Lesznie, 

Muzeum Okręgowe w Lesznie, Urząd Miasta Leszna 

PROGRAM 

15 czerwca 2023 r. (czwartek) 

9.00-9.15 - Powitanie uczestników konferencji i zaproszonych gości -
mgr Andrzej Kuźmiński, dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Sta­
nisława Grochowiaka w Lesznie 

9 .15-9 .30 - Otwarcie konferencji -
dr Piotr Jóźwiak, zastępca prezydenta Miasta Leszna 
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Sesja I - prowadzenie dr Adam Podsiadły, LTK 

9.30-9.55 - Leszczyńskie obchody Jonstonowskich rocznic w 1975 i 2003 roku 
mgr Hubert Nowak, Archiwum Państwowe w Lesznie 

9.55-10.20 - Jan Jonston i Jan Amos Komeński w filatelistyce 
mgr Lech Woźny, Polskie Towarzystwo Filatelistyczne, Leszno 

10.20-10.45 - Rola emigracji szkockiej w wieku XVI i XVII w Polsce i Europie 
prof. dr hab. Wojciech Lipoński, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza, Poznań 

10.45-11.15 - Środowisko intelektualne Leszna w czasach Jana Jonstona 
prof. dr hab. Dariusz Rott, Uniwersytet Śląski, Katowice 

11.15-11.35- Wschowa w czasach Jonstona 
mgr Barbara Ratajewska, Polskie Towarzystwo Historyczne, Leszno 

11.35-12.00 - Wiadomości o życiu i dziełach Jana Jonstona przekazane przez Jana 
Christiana Arnolda 
dr Ewa Kujawska, Polskie Towarzystwo Lekarskie, Leszno 

12.00-12.30 Przerwa. Bufet kawowy. Wystawy: ,,Jan Jonston w Lesznie" 
i „Jan Jonston i Jan Amos Komeński w filatelistyce" 

Sesja II - prowadzenie dr Piotr Jóźwiak, LTPN 

12.50-13.10 - Akademia w Bytomiu Odrzańskim na tle nowoczesnych przemian 
edukacyjnych i jej związki z Lesznem 
prof. dr hab. Bogumiła Burda, Uniwersytet Zielonogórski 

13.10-13.35 - Jan Jonston ornitologiem 
mgr Grzegorz Lorek, Leszczyńska Grupa Ogólnopolskiego Towarzystwa 
Ochrony Ptaków 

13.35-13.50 - Ostroróg- ośrodek i szkoła Jednoty braci czeskich 
dr Marek Urbański, Towarzystwo Kultury Ziemi Szamotulskiej 

13.50-14.10- Leszczyńskie apteki w wiekach XVII i XVIII 
mgr Iwona Mielczarek-Jagodzińska, Polskie Towarzystwo Farmaceu­
tyczne, Poznań-Leszno 

14.10-14.30 - Wykopaliska archeologiczne na dawnym cmentarzu kalwińskim 
w Lesznie 
mgr Marek Wróbel, Leszczyńskie Towarzystwo Kulturalne 

16.00 - Spacer po Lesznie Śladami Jana Jonstona i jemu współczesnych 
dr Kamila Szymańska, Muzeum Okręgowe w Lesznie 
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16 czerwca 2023 r. (piątek) 
Sesja I - prowadzenie prof. dr hab. Dariusz Rott, UŚ 

9.00-9.25 - Jan Jonston jako prekursor prawa medycznego w Polsce 
dr Piotr Jóźwiak, Leszczyńskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 

9.25-9.50 - Jan Jonston a (nie)odnawialne źródła energii 
prof. dr hab. Janusz Skoczylas, UAM, Poznań 

9.50-10.15 - Jan Jonston „Biologia drzew i ich owoców" (1662). Z ksiąg Tytusa 
Działyńskiego 

dr Kazimierz Krawiarz, Wielkopolskie Towarzystwo Przyjaciół Książki 

10.15-10.40 - Uwagi o szacie graficznej amsterdamskiej edycji „Historiae Naturalis" 
prof. dr hab. Arkadiusz Wagner, Uniwersytet Mikołaja Kopernika, Toruń 

10.40-11.05 - Jan Jonston w ikonografii portretowej 
mgr Małgorzata Gniazdowska, Muzeum Okręgowe w Lesznie 

11.05-11.25 - Nieznana część biblioteki parafii luterańskiej w Lesznie w zbiorach 
Biblioteki Raczyńskich 
prof. dr hab. Piotr Pokora, UAM, Biblioteka Raczyńskich, Poznań 

11.25-11.50 - Chronologiczny wykaz dzieł Jana Jonstona do końca XVIll wieku 
dr Michał Janeczek, Akademia Nauk Stosowanych, Leszno 

11.50 - 12 20 Przerwa. Zwiedzanie wystaw, bufet kawowy 

Sesja II - prowadzenie dr Elżbieta Olender, APL 

12.20-12.45 - Słoń a sprawa japońska: historia nauk zachodnich w przedwspół­
czesnej Japonii 
prof. dr hab. Stanisław Meyer, Uniwersytet Jagielloński, Kraków (Internet) 

12.45-13.10 - Dr Jan Jonston -patron szpitala w Lesznie 
mgr Krzysztof Albiński, Wojewódzki Szpital Zespolony w Lesznie 

13.40-14.05- Jonstoniana w zbiorach leszczyńskich 

mgr Ewa Bartkowiak-Nabzdyjak, Miejska Biblioteka Publiczna im. Stani­
sława Grochowiaka w Lesznie 

14.05-14.30 - Szlakiem Jonstona. W obiektywie Łukasza Małkiewicza 
mgr Łukasz Małkiewicz, Akademia Nauk Stosowanych, Leszno 

*** 

Podsumowanie i zamknięcie konferencji 
dr Janina Małgorzata Halec, LTK 
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Jonston i leszczyńscy filateliści 

P
olski Związek Filatelistów Koło w Lesznie z okazji 420. rocznicy 
urodzin doktora Jana Jonstona oraz Uchwały Rady Miejskiej Lesz­
na z dnia 29.11.2022 r. w sprawie ustanowienia 2023 r. w Lesznie 

Rokiem Doktora Jana Jonstona, wydał w partnerstwie z Miastem Leszno 
i Pocztą Polską okolicznościowe walory pocztowe: 
a. ,,Mój ZNACZEK"; 
b. Kartkę okolicznościową nr 12/2023 bez nadrukowanego znaku opłaty 

pocztowej; 
c. Datownik okolicznościowy ze zmienną datą. Poczta Polska Leszno l; 
d. Datownik okolicznościowy Poczta Polska Szamotuły z datą 03.09.2023 r.; 
e. Specjalny karnet okolicznościowy zawierający kartkę okolicznościową 

ze znaczkiem „Mój ZNACZEK" i okolicznościowymi datownikami; 
f. Specjalny karnet okolicznościowy zawierający arkusz ze znaczkiem 

,,Mój ZNACZEK" i okolicznościowymi datownikami. 
Ponadto filateliści podjęli starania o zorganizowanie specjalnej „Helikop­
terowej poczty" w dniu 03.09.2023 r. na trasie Szamotuły-Leszno. 
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Lech Woźny 
prezes Koła PZF w Lesznie 



Był cmentarz ... 

Dwa leszczyńskie parki na­
zwami swymi nawiązują 
do odległej historii miasta, 

do postaci żyjących w nim w wie­
ku XVII - park imienia Johanna 
Heermanna (od roku 2007) i park 
imienia Jana Jonstona. Oba ze sta­
rodrzewiem i szczególnym klima­
tem, który wynika z tego, że oba 
znajdują się na miejscu dawnych 
cmentarzy 1. 

Wcześniej (na początku roku 
1976) nazwę zyskał park, o łącznej 
powierzchni 4,85 ha2, położony mię­

dzy dzisiejszymi ulicami Królowej 
Jadwigi i Jarosława Dąbrowskiego 
(od zachodu), Bohaterów Westerplat­
te (od północy), Alejami Jana Pawła II 
(od południa) i sięgający do ulicy 
Grunwaldzkiej (na wschodniej stro­
nie miasta). 

Park Jana Jonstona 

Kim był patron parku? Jan Jon­
ston, przyrodnik, lekarz, historyk, 
pedagog, autor kilkudziesięciu dzieł, 
Szkota-Polak, jak się nazywał, ży­
jący ponad 20 lat w Lesznie (1625-
-1629, 1631-1632, 1636-1656) po po­
żarze miasta w roku 1656 opuścił 
je i przeniósł się do swego majątku 
w miejscowości Ziebendorff na 
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Śląsku, której nazwę zlatynizował na 
Cibeniacum3. Obecnie to wieś Skła­
dowice w powiecie lubińskim. Tam 
zmarł 8 czerwca 1675 r., ale pocho­
wany został na cmentarzu gminy 
ewangelicko-reformowanej w Lesz­
nie pod koniec września tamtego 
roku4. Nie wiadomo, w którym do­
kładnie miejscu, ale wiadomo, że 
był konfesji kalwińskiej, zatem moż­
na uznać, że na tym cmentarzu, na 
którego miejscu dziś znajduje się 
park jego imienia, spoczęły doczes­
ne szczątki polihistora. 

Wybór patrona parku niejako 
wtórnie wiąże się też ze stojącym tu 
pomnikiem tego uczonego silnie 
związanego z Lesznem miejscem 
zamieszkania i działalnością, m.in. 
naukową. Pomnik, staraniem Lesz­
czyńskiego Towarzystwa Kultural­
nego i przez towarzystwo w części 
sfinansowany, został zrealizowany 
i znalazł się na tym miejscu w czerw­
cu roku 1975. Jego uroczyste odsło­
nięcie było wpisane w program obcho­
dów w mieście 300. rocznicy śmierci 
J onstona oraz łączyło się z zapla­
nowanym sympozjum naukowym, 
które odbywało się w dniach od 
6 do 8 czerwca tego roku w Lesznie 
i Lubinie5. Autorka pomnika, po­
znańska artystka-rzeźbiarz, Magda­
lena Więcek-Wnuk zaprojektowała 
go, nawiązując do architektury współ­
czesnych nagrobków stawianych 



na polskich cmentarzach a zarazem 
- środkową płytą - do tych daw­
nych, znajdujących się tu jeszcze 
stosunkowo niedawno, w połowie 
XX stulecia. 

Pomnik Jana Jonstona w parku jego 
imienia. Rok 2023 

Fot. Andrzej Przewoźny 

Trzy nierównej wysokości pro­
stokątne bryły betonowo-lastriko­
we tworzą miejsce na duży relie­
fowy napis „JanJonston". Pod na­
zwiskiem, na prawym poziomym 
bloku, umieściła autorka cyfry skła­
dające się na lata życia tego lekarza, 
przyrodnika i filozofa: 1603-1675. 
Pod cyframi znajduje się napis la­
pidarnie mówiący o zajęciach Jon­
stona „UCZONY I LEKARZ", a po­
niżej - ułożone alfabetycznie na­
zwy trzech miejscowości, w których 
żył w Polsce Jonston. To Leszno, 
Składowice i Szamotuły. Ta ostat-
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nia to miejsce jego urodzenia. Na 
najwyższej bryle, jednej z dwóch 
pionowych, umieszczony jest odlew 
z brązu wyobrażający głowę uczo­
nego. Ta część przypomina dawne 
bryły spotykane na cmentarzu, na 
wysokich formach nagrobków. 

W pobliżu pomnika znajduje się 
tablica informacyjna przybliżająca 
postać uczonego. 

* 
Cmentarz, widoczny na planie mia­
sta z wieku XVIII, w swej najstarszej 
części został założony dla braci czes­
kich najprawdopodobniej w pierw­
szej połowie XVII w. Wiadomo, że 
egzulanci z Czech znaleźli się w Lesz­
nie już w wieku poprzednim, nie po­
siadali własnej świątyni, lecz właś­
ciciel miasta przekazał im kościół 
katolicki, wokół którego był cmen­
tarz grzebalny6. Dużo później zo­
stał zbudowany dla braci czeskich, 
obecnie rzymskokatolicki, kościół 
pw. Świętego Jana7. Wokół tej świą­
tyni też był cmentarz, tak zwany 
wewnętrzny, i znajdowały się na 
nim także pochówki i nagrobki. 

Cmentarz „zewnętrzny", które­
go teren na osi północ-południe dzie­
li obecnie ulica Dąbrowskiego, miał 
około 1,5 ha8. Otoczony był murem, 
którego starsza część miała 144,5 m 
długości i 2,20 wysokości, a now­
sza, odpowiednio - 354 mi 2,40 m9. 

Na cmentaµ; wiodła żelazna brama 



z bramką obok. Znane jest nazwi­
sko ich fundatora, które podał pa­
stor Wilhelm Bickerich. Był to Otto 
Handke, właściciel apteki10. 

Grupa obelisków na cmentarzu 
Z archiwum Renate Sternel 

Źródło: Leszczyńskie cmentarze, Leszno 
2010, s. 178 

Cały ten cmentarz, niezależnie 
od swej funkcji, mógł zachwycać 
artystycznym wyrazem nagrobków, 
najczęściej wykonanych z piaskow­
ca bolesławieckiego, rzadziej z mar­
muru. Można tu było spotkać pły­

ty nagrobne i dwie formy pomni­
ków nagrobnych, które były stawia­
ne oddzielnie. Były to wysokie do 
3 m, smukłe obeliski o kształcie gra­
niastosłupa czworo- lub trzyścien-
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nego, na których podstawie umiesz­
czano kartusze z nekrologiem albo 
też kamienie nagrobne w kształcie 
bloku o zwężonej podstawie. Po­
jedynczo występowały również in­
ne kształty, np. rokokowej wazy miał 
pomnik nagrobny z XVIII w. miel­
carza Schunnera i jego żony11 . Inte­
resujące były nagrobki dziewiętna­
stowieczne. 

Obeliski były pokryte inskryp­
cjami i wspierały się na wyrzeźbio­
nych u podstawy trupich czaszkach 
lub główkach aniołków. Zwieńcza­
ły je różne formy - umieszczone na 
zdobionych bogato nasadkach, np. 
orzeł, płomieniejące serce - o wy­
sokich walorach artystycznych. Na 
cmentarzu było kilkanaście obeli­
sków, a siedem spośród nich usta­
wionych blisko siebie tworzyło efek­
towną, urozmaiconą formalnie grupę. 

Warto wiedzieć, że obeliski wy~ 
konywane były w warsztacie lesz­
czyńskiego rzemieślnika-artysty. Naj­
starsze nagrobki na cmentarzach 
ewangelickich pochodziły z około 
1630 r. 

Na początku XX w. Paul Voigt 
pisał: ,, ( ... ) Na cmentarzu reformo­
wanym i na obu cmentarzach ewan­
gelickich przetrwała całkiem oka­
zała liczba kamiennych świadków 
wszystkich kolei losów w minionych 
czasach, informując nas o dobrobycie, 
handlu i rzemiośle, samopoczuciu, 



religijnym i ogólnym, o guście i spo­
sobie myślenia obywateli ... 12". 

Na cmentarzu chowani byli za­
równo mieszczanie, jak i okoliczna 
szlachta. Niekiedy miejsce wiecz­
nego spoczynku znajdowali tu ci, 
którzy zmarli poza Lesznem. 

Przytoczmy znane nam z prze­
kazów nazwiska niektórych z tu 
spoczywających: Jonas Scultetus 
(1603-1664), prawnik i autor map, 
także takiej, na której zaznaczone 
jest Leszno (Lissa), słynna wizjoner­
ka Krystyna Poniatowska (1610-1664), 
podopieczna Jana Amosa Komeń­
skiego i żona Daniela Vettera, tak­
że druga żona Komeńskiego - Maria 
Dorota. Na cmentarzu kalwińskim 

chowani byli duchowni Jednoty bra­
ci czeskich, Jednoty polskiej, du­
chowni parafii ewangelicko-refor­
mowanej, wśród nich Martin Ger­
tich ( 1568-1629), Jan Bythner (zm. 
1675). Warto wspomnieć symbolicz­
ny pomnik - kamień poświ~cony 

Adamowi Samuelowi Hartmanno­
wi (1627-1691), zmarłemu w Rot­
terdamie w Niderlandach. Łaciń­
ska inskrypcja umieszczona na nim 
- ,,I LECTOR ET QUARTE ISTE 
NONCAPIT ALIBI" - informowała, 

że zmarłego nie ma pod nagrob­
kiem. Był on doktorem teologii, se­
niorem Jednoty czeskiej, rektorem 
gimnazjum leszczyńskiego w latach 
1653-1656 i 1662-167313. 

Grobowiec rodziny Potworowskich, XIX w. Fot. Kazimierz Przybysz 
Źródło: http://www.zabytki.leszno.pl/cmentarzewang reformowany .html 
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Zmarli chowani na cmentarzu 
byli różnych narodowości, również 
polskiej. W XIX w. na przykład po­
chowano tu Gustawa Potworowskie­
go z Goli pod Gostyniem, który spo­
czął (1860) w rodzinnym grobowcu 
o dużych walorach artystycznych. 
Na początku wieku XX natomiast, 
na cmentarzu ciągle użytkowanym, 
pochowana została Wanda Broni­
kowska ze znanej szlacheckiej ro­
dziny polskiej, a spośród członków 
tej familii wieczny spoczynek zna­
lazło tu wcześniej więcej osób - naj­
starszy zachowany jeszcze na po­
czątku XX stulecia nagrobek Zofii 
Bronikowskiej pochodził z 1676 r. 

Cmentarz i nagrobki zachowa­
ne do lat trzydziestych tamtego wie­
ku opisał też pastor Johann Wilhelm 
Bickerich14. On także po swej śmier­
ci w Poznaniu w roku 1934 spoczął 
na cmentarzu kalwińskim w Lesznie. 

Rysunki nagrobków na cmenta­
rzu parafii ewangelicko-reformowa­
nej na początku wieku XX sporzą­
dzili uczniowie szkoły budowlanej 
z Poznania pod kierunkiem nau­
czyciela, inżyniera Afreda Grotte15 . 

Warto zaznaczyć, że podczas 
I wojny światowej na tym cmenta­
rzu, w wydzielonej kwaterze po­
chowano 100 żołnierzy zmarłych 
w pobliskim szpitalu wojskowym 
i „rezerwowym", także tych, którzy 
chowani byli w czasie powstania 

wielkopolskiego. Później, w latach 
dwudziestych i trzydziestych z częś­
ci cmentarza, z dostępem przez od­
dzielne wejście, korzystała parafia 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego16. 

Mimo że oddala się świadomość 
istnienia w tym miejscu cmentarza, 
czemu sprzyjają urządzenia służące 
do zabawy czy relaksu, rzeźby parko­
we, ścieżka rowerowa, ziemia ciąg­
le kryje, parkowa trawa porasta 
i dróżki biegną przez wiele pochów­
ków. Ich fragmenty były odnajdo­
wane zazwyczaj podczas robót ulicz­
nych i w wyniku badań archeolo­
gów. Wydobywano zarówno części 
nagrobków, trumien, jak i pozosta­
łości ubiorów, drobne przedmioty, 
na przykład związane z kultem. 

Jeszcze niedawno, w roku 2020, 
podczas prowadzonych w parku prac 
odkopana została kamienna płyta 
nagrobna Magdaleny Dobrscenkin 
z domu Kłusak. Do Leszna przyby­
ła ona - o czym dowiadujemy się 
z nagrobnej inskrypcji - z Moraw, 
z miejscowości Kostelec na Hane. 
Była szlachcianką, o czym świadczy 
znajdujący się na płycie herb. Gdy 
zmarła, miała 37 lat i 29 tygodni. 
A zmarła (prawdopodobnie) w koń­
cu lutego 1637 r. Napis, biegnący 
wokół płyty, głosi: ,,Szlachetna mał­
żonka i pełna cnót tutaj w Lesznie, 
jako uchodźca spokojnie zasnęła 



i pochowana spoczywa w spokoju". 
W górnej i dolnej części płyty znaj­
dują się cytaty z Pisma Świętego. 
Jeden pochodzi z Apokalipsy św. Ja­
na (wersy 13 i 14): ,,Błogosławieni, 
którzy w Panu umierają już teraz". 
Drugi wyjęto z Księgi Izajasza (rozdz. 
26, wers 20): ,,Idź, mój ludu, wejdź 
do swoich komnat i zamknij drzwi 
za sobą! Skryj się na małą chwilę, 
aż gniew przeminie". Nie wiadomo, 
czy płyta bezpośrednio kryła grób, 
czy też była wmurowana w mur 
okalający cmentarz. 

W lapidarium rzeźby nagrobnej, 
założonym przy kościele Świętego 
Krzyża pod koniec lat pięćdziesią­
tych wieku XX, znajdują się pocho­
dzące z cmentarza kalwińskiego na­
grobki starsze jeszcze niż ostatnio 
wydobyta płyta. Jeden to np. na­
grobek kowala Nitschego z narzę­
dziarni używanymi przez zmarłe­
go w pracy, wmurowany w połu­
dniową ścianę lapidarium, druga 
płyta - wmurowana w mur kościoła 
- pochodzi z grobu trojga dzieci Ly­
senfarth, zmarłych w roku 1630 -
Katheriny, Georgy'ego i Johanna. 

Cmentarz kalwiński, jak nazy­
wali go mieszkańcy Leszna, został 
zamknięty w roku 194717. Niszczał. 

Uważano, że wiąże się z Niemca­
mi, z którymi po II wojnie świa­
towej kojarzono niemal wyłącznie 
zło. Warto przytoczyć, co o dewa-
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stacji postępującej na cmentarzu 
pisała Teresa Ruszczyńska, konser­
wator zabytków z Poznania: ,,Nad­
mienia się, że wspomniane nagrob­
ki i obeliski w liczbie kilkudziesię­
ciu wykonywane były przez kamie­
niarzy leszczyńskich, częstokroć o na­
zwiskach polskich, np. Franciszek 
i Marcin Żytawski, a napisy niemiec­
kie na płytach odnoszące się tak do 
Polaków (Bronikowski, Kumatow­
ski) jak i Czechów (Sadowa) są cen­
nym dokumentem historycznym dla 
ruchów innowierczych tak silnie 
związanych z historią Leszna" 18. 

W latach pięćdziesiątych część 
płyt została przewieziona na cmen­
tarz przykościelny nieczynnego wów­
czas kościoła ewangelickiego Krzy­
ża 19 _ W ten sposób chciano ochro­
nić rzeźby nagrobne, płyty, obeli­
ski, charakterystyczne dla tej nekro­
polii. Warto pamiętać, że w tamtym 
czasie pobliski kościół pw. św. Jana 
był czynny tylko jako służący po­
czątkowo młodzieży, parafia rzym­
skokatolicka została erygowana do­
piero w latach siedemdziesiątych20 . 

Miejski konserwator zabytków 
w Lesznie uważa, że: ,,Największą 
szkodą dla kulturalnego dziedzic­
twa Leszna była likwidacja starych 
cmentarzy''21. 

* 



Nowsza część dawnego cmentarza 
Fot. ze zbiorów Archiwum Państwowego w Lesznie 

Źródło: http://www.zabytki.leszno.pl/crnentarz ewang reforrnowany.htrnl 

Widok na park Jana Jonstona ze współczesnym obeliskiem upamiętniającym dawny cmentarz 
i pochowanych tu zmarłych. Fot. Andrzej Przewoźny 

12 



W roku 2016 w parku pojawił się 
nowy obelisk, swym kształtem na­
wiązujący do istniejących tu wcześ­
niej smukłych cmentarnych budow­
li. Odsłonięty 20 listopada ma 3,5 m 
wysokości, a na jego bokach zna­
lazły się tej samej treści inskrypcje 
w języku polskim oraz angielskim, 
niemieckim i łacińskim. Głoszą, że 
ufundowało go ku „Pamięci miesz­
kańców Leszna, członków parafii 
ewangelicko-reformowanej, pocho­
wanych na tym cmentarzu. Społe­
czeństwo Leszna. 2016"22. Pomysło­

dawcą sfinansowanego przez mia­
sto monumentu jest miejski kon­
serwator zabytków, Maciej Urban, 
a projektantem i wykonawcą - Mi­
chał Niedźwiedź23 . 

Obelisk z piaskowca pochodzą­
cego spod Opoczna stanął w pobli­
żu ulic Dąbrowskiego i Bohaterów 
Westerplatte. Obok pomnika Jana 
Jonstona przypomina, że tu był 
cmentarz ... 

Janina Małgorzata Halec 

Przypisy 
1 Leszczyńskie cmentarze, red. J.M. Halec, 
Leszno 2010. 
2 https://www.lesznoregion.pl/Park im. 
Jana Jonstona (lesznoregion.pl). Dostęp : 

4.05.2023. 
3 H. Sadowska, wstęp do: Nieznany ręko­
pis Jana Jonstona, Lubin 1975, s. III. 
4 Obszerny biogram Jonstona w opra­
cowaniu Adama Matuszewskiego znaj­
duje się w Słowniku biograficznym Leszna, 
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t. II, s. 268-272. Dwutomowy ten słow­
nik pod red. B. Głowinkowskiej i A. Ko­
niora wydany został w Lesznie w roku 
2011. Edycja jednotomowa - Leszno, 
rok 2004. Tam biogram Jonstona tego 
samego autora, s. 143-144. 
5 Sympozjum odbywało się pt. Jan Jonston 
lekarz i uczony XVII wieku . Jego <?rgani­
zatorem, podobnie jak całych obcho­
dów, było Leszczyńskie Towarzystwo 
Kulturalne współdziałające w tym wzglę­
dzie z Towarzystwem Miłośników Ziemi 
Lubińskiej. 
6 Obema bazylika mniejsza pw. św. Mi­
kołaja przy ul. Kościelnej. 
7 Budowa kościoła została rozpoczęta 
w roku 1652 (zakończona w roku 1654), 
dzięki przywilejowi właściciela miasta, 
Bogusława Leszczyńskiego. Tym samym 
przywilejem zezwolił on ro.in. ,,na za­
trzymanie przez nich i rozbudowę cmen­
tarza, który kupili za własne pienią­
dze ... ", jak podaje Karwowski w Kro­
nice miasta Leszna, Poznań 1877, s. 23-24. 
Za: A. Matuszewski, Odrębność i stereoty­
powość życia umysłowego w Lesznie w XVII 
wieku, Leszno 1998, s. 37. O latach budo­
wy kościoła, 1652-1654, mówi tablica furi.­
dacyjna znajdująca się w jego wieży. 
8 Informacja miejskiego konserwatora 
zabytków (4.05.2023 r.). 
9 J.M. Halec, Cmentarz parafii ewangelic­
ko-reformowanej, [w:] Leszczyńskie cmen­
tarze, s. 177. 
1 0 Tamże. 
11 Obszerny opis nagrobków na obu 
cmentarzach ewangelickich, reformo­
wanym i luterańskim, znajduje się 

w artykule Paula Voigta, zamieszczo­
nym w „Czasopiśmie Historycznym 



Prowincji Poznańskiej", 1905, nr 20, pt. Sta­
re leszczyńskie pomniki nagrobne. Maszy­
nopis tego artykułu, przetłumaczony na 
język polski, znajduje się w zbiorach 
leszczyńskiego miejskiego konserwato­
ra zabytków. 
12 Cytaty i opisy pochodzą z tekstu Lesz­
czyńskie obeliski nagrobne zamieszczone­
go w: Leszno. Zabytki i pamiątki przeszło­
ści. Teka pierwsza. Maszynopis w zbio­
rach miejskiego konserwatora zabyt­
ków w Lesznie. 
13 A. Konior, Hartmann Adam Samuel, 
[w:] Słownik biograficzny Leszna, t. 1, 
s. 233-234. 
14 Tekst w zbiorach księdza Władysława 
Marzęckiego, proboszcza parafii pw. św. 
Jana, udostępniony autorce w roku 2009. 
15 W zbiorach miejskiego konserwatora 
zabytków. 
16 J. M. Halec, Cmentarz parafii ... , [w:] 
Leszczyńskie cmentarze, s. 183. 
17 Protokół Miejskiej Rady .Narodowej 
z 31 VII 1947 r. Uchwała dotyczyła też 
starego cmentarza katolickiego i żydow­
skiego. Oba znajdowały się przy dzi­
siejszych Alejach Jana Pawła II. 
1s (luk), Nie zniknie pamięć o dawnym cmen­
tarzu, ,,ABC", 2016, nr 64, s. 16-17. 
19 W części przedniej kościoła odpra­
wiane były nabożeństwa dla wiernych 
kościoła polskokatolickiego. Parafia rzym­
skokatolicka pw. Świętego Krzyża zo­
stała ustanowiona w roku 1983. Pierw­
szym proboszczem był ksiądz Bole­
sław Bugzel, który przybył z Sątop w po­
wiecie nowotomyskim. 
20 Pierwszym proboszczem na wiele 
lat został ksiądz Jan Pietrzak, przybyły 
z Górki Duchownej. 
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21 M. Urban, Leszczyńskie zabytki prote­
stanckie w dokumentacji konserwatorskiej. 
Dostęp przez: http://reformacja.muzeum 
leszno.pl/?p=1283. 27.04.2023. Działania 
te spotkały się jednak ze stanowczym 
sprzeciwem poznańskiej konserwator 
zabytków Teresy Ruszczyńskiej. W liś­
cie z 8 maja 1950 r. skierowanym do 
prezydenta Leszna pisała: ,,Niszczenie 
świadectw kulturalnej spuścizny spo­
łeczeństwa leszczyńskiego, noszących 

nawet charakter niemiecki lub jakikol­
wiek inriy - obcy, jest metodą zmierza­
jącą niezaprzeczalnie do fałszowania 
historii. Zniszczenie nagrobków o na­
pisach niemieckich nie zmieni faktu, 
że w XVII i XVIIl w. wśród mieszczań­
stw a leszczyńskiego była silna grupa 
innowiercza ze znacznym procentem 
mieszczan pochodzenia niemieckiego .. . ". 
Warto wiedzieć, że Teresa Ruszczyń­
ska (1918-1985) urodziła się i w dzie­
ciństwie mieszkała w Lesznie. Była cór­
ką Adama Ruszczyńskiego, prawnika 
zasłużonego dla polskości Leszna. 
22 (luk), Obelisk stanął w Parku Jonstona, 
,,ABC", 2016, nr 68, dodatek „Wiado­
mości Miasta Leszna", s. 3. 
23 Michał Niedźwiedź, członek Wiel­
kopolskiego Związku Artystów Rzeź­
biarzy, jest artystą rzeźbiarzem specja­
lizującym się w rzeźbiarskiej obróbce 
kamienia naturalnego. Mieszka i wraz 
z synem prowadzi w Rogoźnie arty­
styczny zakład kamieniarski. 



Cmentarz ewangelicko-reformowany w Lesznie (na planie w centrum) zajmował powierzchnię 
około 1,5 ha. (Plan Leszna z 1911 r., Archiwum Państwowe w Lesznie) 

Wybitne walory artystyczne nagrobków z cmentarza ew.-reform. w Lesznie były 
przedmiotem zainteresowania służb konserwatorskich już na początku XX w. 

(Fot. z przedwojennej dokumentacji konserwatorskiej. Archiwum Wielkopolskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków - A WWKZ) 
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Starsza część cmentarza ew.-reform. w Lesznie z nagrobkami z przełomu XVII/XVIII w. 
(Fot. z arch. Renate Sternel) 
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Starsza część cmentarza ew.-refonn. w Lesznie 
znajdowała się po jego zachodniej stronie. 
Na zdjęciu w tle widoczne są nadal istnie­
jące budynki przy Alejach Jana Pawła Il. 

(Fot. z arch. Renate Sterne!) 

Klasycysti;czny nagrobek z cmentarza 
ew.-reform. w Lesznie wykonany 

z piaskowca w formie obelisku około 1794 r. 
Obecnie znajduje się na terenie lapidarium 
przy kościele Świętego Krzyża w Lesznie. 

(AWWKZ) 

Latem 1918 r. prof Alfred Grotte 
z poznańskiej Szkoły Budowlanej prze­

prowadził inwentaryzację najcenniejszych 
nagrobków leszczyńskich cmentarzy. 
Wypukłe napisy na kamieniu odwzoro­
wywano za pomocą kalki. (A WWKZ) 

Klasycystyczne nagrobki z cmentarza ew.­
-reform. w Lesznie. Rysunek inwentary­
zacyjny z 1918 r. Nagrobek widoczny na 

rysunku po prawej stronie został niedawno 
odnaleziony na terenie jednego z zakładów 

kamieniarskich w Lesznie. 
(AWWKZ) 
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Rokokowy nagrobek z połaun; XVIII w. 
z cmentarza ew.-reform. w Lesznie, wy­
konany z piaskowca w formie obelisku. 
Rysunek inwentaryzacyjny z 1918 r. 

(AWWKZ) 

Klasycystyczny nagrobek z dawnego 
cmentarza ew.-reform. w Lesznie. 

Rysunek inwentaryzacyjny z 1918 r. 
(AWWKZ) 

Na cmentarzu ew.-reform. w Lesznie znajdowała się neogotycka kaplica, prziJ której pochowani 
byli m.in. pastorzy kościoła św. Jana. (Z archiwum księdza Władysława Marzęckiego) 
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Cmentarz ewangelicko-reformowany 
w Lesznie w trakcie likwidacji w 1947 r. 

(Fot. Kazimierz Przybysz) 

Likwidacja cmentarza ew.-reform. w Lesznie. W tle za robotnikami widoczny nagrobek 
z XVIII w. w formie obelisku oraz, przygotowane do wywiezienia na złom, zabytkowe 

ploty ozdobne. (Fot. Kazimierz Przybysz) 
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Rysunek inwentaryzacyjny z 1918 r. rokokowego 
nagrobka z cmentarza ewangelickiego przy kościele 

Krzyża, wykonany przez uczniów Szkoły 
Budowlanej w Poznaniu pod kierunkiem 

prof A. Grottego. (A WWKZ) 

Późnobarokowy nagrobek z cmentarza ewange­
lickiego w Lesznie. Rysunek 

Późnobarokowy nagrobek z cmentarza 
ewangelickiego w Lesznie. Rysunek inwen­

taryzacyjny wykonany w 1918 r. 
(AWWKZ) 

E. Bartkowiaka i K. Witzke z 1918 r., 
uczniów Szkoły Budowlanej w Poznaniu. 

(AWWKZ) 
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W najstarszej części cmentarza ewangelic­
kiego przy kościele Krzyża również znajdo­
wały się nagrobki z XVIII w., wykonane 

w formie obelisków. 
(Lata trzydzieste XX w., fot. z archiwum 

Marcina Błaszkowskiego) 

Nagrobki na cmentarzu ewangelickim często posiadały rozbudowaną formę architekto­
niczną, mogiły otaczano metalowymi plotkami. 

(Lata trzydzieste XX w., fot. z archiwum Marcina Błaszkowskiego) 

Dobór ilustracji i opisy - Maciej Urban 
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Kopernika kłopoty 
z cenzurą 

Renesans był epoką donio­
słych odkryć: w sferze reli­
gii - wystąpienie Marcina 

Lutra w 1517 r. spowodowało, że 
Kościół rzymskokatolicki stracił nie­
zachwianą dotąd pozycję, a czło­
wiek zyskał nowe spojrzenie na 
kwestię wiary1; w sferze informa­
cji - wynalazek druku Jana Gu­
tenberga około 1450 r. sprawił, że 
odtąd informacja stała się tańsza, 
szerzej dostępna i szybsza niż wcześ­
niej2; w sferze medycyny - publicz­
ne sekcje zwłok doprowadziły do 
prawdziwego przełomu w anatomii 
i zupełnie nowego spojrzenia na 
mikrokosmos, jakim było· ciało czło­

wieka3; w sferze literatury- za spra­
wą takich pisarzy, jak Francesco Pe­
trarka, Mikołaj Rej czy Antonio de 
Nabrija zrozumiano, że twórczość 
pisarską da się z powodzeniem upra­
wiać w językach narodowych4; w sfe­
rze chronologii - w XVI w. zaistnia­
ła potrzeba dokonywania coraz bar­
dziej precyzyjnych pomiarów cza­
su, w związku z czym podczas pon­
tyfikatu Grzegorza XIII opracowano 
nowy kalendarz solarny5. Odkry­
cia te bledną wobec największych 
odkryć epoki renesansu. Pierwszym 
przełomowym wydarzeniem było 
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odkrycie geograficzne - odkrycie no­
wego lądu na zachodniej półkuli. 
W 1492 r. Krzysztof Kolumb, poszu­
kując nowej drogi do Azji Wschod­
niej, dopłynął na okręcie „Santa Ma­
ria" do wybrzeży Ameryki Środ­
kowej6• Miało to gigantyczne zna­
czenie dla dalszych wypraw geo­
graficznych. Drugim doniosłym wy­
darzeniem było odkrycie astrono­
miczne - odkrycie mówiące o tym, 
że to nie Słońce obiega Ziemię, ale 
Ziemia Słońce7. 

Niełatwo było zaakceptować ów­
czesnym ludziom, że makrokosmos 
nie funkcjonuje w rytmie dogma­
tycznych założeń filozofów staro­
żytnych, podpartych w późniejszych 
wiekach autorytetem Biblii. Tym, 
który zadał gwałt tradycyjnemu my­
śleniu, był polski uczony Mikołaj Ko­
pernik8• Urodził się w 1473 r. w To­
runiu; astronomią zainteresował się 
już w szkole parafialnej. Podczas 
studiów na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, najsłynniejszym w Euro­
pie jeśli idzie o nauki geograficzne 
i astronomiczne, a następnie w sło­
necznej Italii, gdzie zdobywał dyplo­
my z prawa i medycyny - wszędzie 

tam nawiązywał kontakty z wiel­
kimi autorytetami w dziedzinie ba­
dań astronomicznych. Torunianin 
dostrzegł nieścisłości w systemie 
geocentrycznym Ptolemeusza w cza­
sie studiów w Krakowie, o czym 



Pierwsza mapa świata (1507 r.), na której przedstawiono Amerykę, autorstwa Martina 
Waldsee111iillera. Źródło: domena publiczna 

rozmawiał ze swymi mistrzami -
Janem z Głogowa, Wojciechem z Bru­
dzewa i Domenikiem Novarą9 . 

Kopernik nie był pierwszym, któ­
ry zastanawiał się nad prawami rzą­
dzącymi Wszechświatem - odmien­
nymi niż ptolemejski geocentryzm, 
mówiący o tym, że Ziemia jest nie­
ruchoma i znajduje się w centralnym 
miejscu kosmosu. Już starożytni wy­
snuwali teorię o ruchomości Ziemi, 
jak na przykład Arystarch z Samos. 
Ten grecki filozof twierdził, że Zie­
mia obraca się dokoła swej osi, a Słoń­
ce nie porusza się, lecz stanowi cen­
tralny punkt Wszechświata1 0 . W śred­
niowieczu też pojawiały się teorie 
heliocentryczne. Głosili je m.in. fran­
cuski filozof Mikołaj z Oresme 
w traktacie O niebie i świecie, napisa-
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Portret Mikołaja Kopemika w Sali Miesz­
czmiskiej w Ratuszu Staromiejskim 

w Toruniu. Źródło: domena publiczna 

nym w 1377 r. oraz, 100 lat później, 
niemiecki myśliciel Mikołaj z Ku­
zy11 . Słabość tych wszystkich teorii 
polegała na tym, że brakowało im so­
lidnej argumentacji matematycznej. 



Poglądy geocentryczne Ptoleme­
usza, zawarte w księdze Almagest, 

ugruntowały wizję budowy Wszech­
świata na kilkanaście stuleci12. Ta­
ka koncepcja kosmosu obowiązy­
wała w czasach renesansu, a głosi­
li ją nawet najbardziej krytyczni 
i dociekliwi uczeni epoki. Obalenie 
zakorzenionych przekonań o struk­
turze świata i miejscu w nim czło­
wieka nie mogło więc odbyć się bez 
kłopotów. Wiedział o tym Koper­
nik, który przez wiele lat wahał się, 
czy objawić światu gorzką prawdę. 
W tym świetle fakt, że rok ukaza­
nia się drukiem najważniejszego 
dzieła Kopernika był jednocześnie 
rokiem jego śmierci, nabiera szcze­
gólnej wymowy. 

Wspomniałem wcześniej, że Ko­
pernik w okresie studiów odkrył lo­
giczne sprzeczności w teorii Ptole­
meusza. W latach 1501-1503 zakoń­
czył się u niego okres poszukiwań, 
a koncepcja heliocentrycznej budo­
wy świata ostatecznie skrystalizo­
wała się w jego umyśle. Zwiastu­
nem tej koncepcji był opracowany 
około 1509 r. De hypothesibus motuum 

coelestium a se constitutis commenta­

riolus (Komentarzyk o hipotezach ru­

chów sfer niebieskich), w którym ka­
nonik fromborski po raz pierwszy 
wyłożył swą teorię, na razie bez 
szczegółowych wywodów matema­
tycznych 13. Komentarzyk powstał 
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w czasach, gdy Kopernik, przeby­
wając w Lidzbarku, został wciągnię­

ty przez swego wuja, biskupa Łuka­
sza Watzenrode, w wir publicznej 
działalności. Nie był on przezna­
czony do druku, natomiast krążył 
w wielu odpisach, które autor wy­
syłał swoim znajomym z prośbą 
o komentarz do lektury. 

„Komentarzyk o hipotezach ruchów sfer 
niebieskich" 

Źródło: domena publiczna 

Przez 20 lat Kopernik prowadził 
liczne obserwacje astronomiczne 
i obliczenia matematyczne zarówno 
we Fromborku, jak i w Olsztynie, 
mające na celu naukowe udowod­
nienie teorii heliocentrycznej. Około 
1523 r. przystąpił do gruntownego 



przerabiania tej wersji, którą napi­
sał w czasie swojego pobytu w Olsz­
tynie. Przyjmuje się, że około 1532 r. 
całe dzieło, podzielone pierwotnie 
na osiem rozdziałów, było już go­
towe w pierwszej redakcji14. 

Kopernikowska wizja Wszechświata 
w „ De revolutionibus orbium coelestium" 

Źródło: domena publiczna 

Kopernik nie krył wyników swo­
ich badań, ale informacje o nich po­
wierzał tylko nielicznym, zaufanym 
przyjaciołom. Mimo to sława o nim 
i jego odkryciach szerzyła się w ca­
łej Europie, we wszystkich środo­
wiskach naukowych. Można przy­
puszczać, że dzieło wielkiego astro­
noma leżałoby nadal w ukryciu, gdy­
by nie przybył do Fromborka mło­
dy profesor matematyki uniwer­
sytetu w Wittemberdze Georg Joa­
chim von Lauchen, zwany Retykiem. 
Przywiodła go sława Kopernika 
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i wiadomości o jego niezwykłej teo­
rii; dzięki Retykowi Kopernik raz 
jeszcze przejrzał rękopis dzieła, doko­
nując przeróbek i uzupełnień - osta­
tecznie traktat podzielony został na 
sześć ksiąg. Latem 1540 r. Kopernik 
uległ namowom biskupa ch~łmiń­

skiego Tiedemanna Giesego i zgo­
dził się na oddanie całego dzieła do 
druku. Przypuszcza się, że Retyk 
w czasie drugiego pobytu we From­
borku, w latach 1540-1541, dokonał 
odpisu całego dzieła, po czym za­
brał do Niemiec, by oddać je do dru­
ku w Norymberdze15. Nad drukiem 
miał czuwać teolog protestancki An­
dreas Osiander. Dzieło poprzedzał 
list dedykacyjny skierowany do pa­
pieża Pawła III. W liście tym Koper­
nik wyraźnie określił swoją postawę 
filozoficzną i metodologiczną oraz 
wyraził głębokie przeświadczenie, 

że zaproponowany przez niego no­
wy system budowy świata i głów­

na teza, że Ziemia obdarzona jest 
ruchem dookoła Słońca, daje praw­
dziwy obraz istoty układu plane­
tarnego. Kiedy w 1543 r. do From­
borka dotarły pierwsze wydrukowa­
ne egzemplarze De revolutionibus ich 
autor był konający i zapewne nie 
zdawał sobie sprawy, jak ważne dla 
ludzkości będzie to dzieło. Legen­
da głosi, że Kopernik stygnącymi 
palcami zdołał dotknąć owoc swo­
jej wieloletniej pracy16. 



Jeszcze przed wydaniem dzieła 
De revolutionibus rozpoczęły się na­
gonki na wielkiego astronoma. Naj­
więcej do powiedzenia mieli ci, dla 
których niemożliwością było, aby 
w Boskim planie stworzenia Ziemia 
nie zajmowała uprzywilejowanej po­
zycji w samym centrum Wszech­
świata, a wyjątkowa rola człowie­
ka miała być pomniejszona. Mar­
cin Luter w 1539 r. wyraził swój po­
gląd o Koperniku: ,,ten głupiec chce 
wywrócić całą sztukę astronomii"17. 

Podobnego zdania był Filip Melanch­
ton, drugi po Lutrze wpływowy teo­
log luteranizmu. Nieco później Jan 
Kalwin potraktował heliocentryzm 
jako intelektualną perwersję, któ­
rej nikt rozsądny nie ośmieliłby się 
przeciwstawić powadze Pisma Świę­
tego. Odtąd cytowanie• Biblii - za­
uważył Waldemar Voise - stało się 

szczególnie popularnym sposobem 
krytykowania kopernikańskiej teo­
rii, a jej niezgodność z Pismem Świę­
tym była koronnym argumentem 
przeciwko heliocentryzmowi18. Teo­
logowie protestanccy powoływali 
się głównie na słynne wersety Jo­
zuego: ,,Ziemia na wieki stoi" czy też 
11 Słońce wschodzi i zachodzi, spie­
sząc się do miejsca, gdzie wschodzi". 

Księgi o obrotach ukazały się w mo­
mencie szczególnie trudnym dla Koś­
cioła katolickiego - pamiętać bo­
wiem należy o nasilających się prą-
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dach reformacyjnych - a mimo to 
początkowo hierarchowie odnosili 
się do rewelacji Kopernika z zain­
teresowaniem. Papież Klemens VII 
po 1533 r. odniósł się pozytywnie 
do teorii heliocentrycznej, podob­
nie jego następca, przyjaciel huma­
nistów - Paweł III. Kopernik, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że w cza­
sach reformacji wszelkie 11nowinki" 
nosiły piętno herezji, poprzedził swe 
dzieło przedmową do Pawła III 
w nadziei, że może znajdzie w jego 
osobie protektora i w ten sposób za­
bezpieczy się przed potępieniem 19. 

Równie przezorny co pomysło­
wy okazał się wspomniany już An­
dreas Osiander, który uczestniczył 
w pracach związanych z drukowa­
niem dzieła Kopernika. Oto bez zgo­
dy autora zaopatrzył on dzieło w ano­
nimową przedmowę, której sedno 
sprowadzało się do tego, że czytelnik 
powinien teorię heliocentryczną po­
traktować jako nieszkodliwą hipo­
tezę badawczą - możliwą do przy­
jęcia obok poprzedniej - ptolemej­
skiej2°. Można traktować Osiandra 
jako fałszerza, który dopuścił się ża­
łosnej ingerencji w strukturę trakta­
tu, ale paradoksalnie jego przedmo­
wa odegrała pozytywną rolę w oswa­
janiu nowej teorii Kopernika21 . 

Toruńskiego geniusza ominęły 
przykrości związane z ogłoszeniem 
teorii heliocentrycznej. Ale jego Księgi 



o obrotach podlegały rozmaitym szy­
kanom, podobnie zresztą jak ucze­
ni, którzy odważyli się stanąć po 
stronie prawdy. Wśród szykanowa­
nych znalazł się Giordano Bruno, któ­
ry swe poglądy na strukturę Wszech­
świata rozwinął najpełniej w dia­
logu zatytułowanym O nieskończo­
nym wszechświecie i wielu światach 

z roku 1584. Wielokrotnie wychwa­
lał tam system Kopernika. Mimo że 
Bruno traktował przyrodę jako stwo­
rzoną „na obraz i podobieństwo 
Boże", dwa jego poglądy wywoła­
ły zasadnicze zastrzeżenia inkwizy­
cji, w której ręce - po wieloletniej tu­
łaczce po Europie -wpadł w 1592 r.: 
chodziło o nieskończoność Wszech­
świata i wielość układów słonecz­
nych. Broniąc się przed zarzutami, 
próbował Bruno początkowo osiąg­
nąć kompromis z prześladowcami, 
lecz ostatecznie odmówił wyrzecze­
nia się swych poglądów i został spa­
lony na stosie22. Wśród szykanowa­
nych znalazł się też niderlandzki 
uczony Simon Stevin, który unik­
nął wielu przykrości związanych 
z akceptacją Kopernika chyba tyl­
ko dlatego, że był nauczycielem księ­
cia orańskiego Maurycego de Nas­
sau23 . Przykrości nie ominęły wło­
skiego astronoma Galileusza, któ­
ry był przekonany o trafności teo­
rii Kopernika, ale nie wypowiadał 
się zrazu publicznie na jej temat 
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w obawie przed wyśmianiem. W koń­
cu jednak został oskarżony o here­
zję z powodu książki zatytułowa­
nej Dialog o dwóch największych syste­

mach Wszechświata - ptolemejskim i ko­

pernikańskim, ogłoszonej w 1632 r. 
Najsurowszej kary uniknął tylko 
dlatego, że wyrzekł się uroczyście 
swoich poglądów; do końca życia, 
to jest do 1642 r., przebywał w aresz­
cie domowym24. Ostateczny cios ary­
stotelesowskiej fizyce i ptolemejskiej 
astronomii zadali Izaak Newton i Ber­
nard de Fontenelle25. 

Z powodu cenzury kościelnej 
liczni myśliciele, którzy nie mogli 
liczyć na protekcję możnego pana, 
uciekali się do sprytnych wybiegów, 
kiedy trzeba było zająć stanowisko 
po stronie teorii heliocentrycznej. 
Przykładowo Johann Jacob Lehmann, 
od 1717 r. profesor etyki w Jenie, 
nie wypowiadał swoich przekonań, 
a jedynie odsyłał ciekawych do sto­
sownej literaturyz6_ 

Uniwersytety reprezentowały roz­
maity stosunek do poglądów wiel­
kiego astronoma. W murach uczel­
ni jagiellońskiej nigdy nie doszło do 
oficjalnego potępienia nauki Koper­
nika, mimo że był to ośrodek zde­
cydowanie katolicki. Uniwersytety 
w Salamance i Oxfordzie też były 
przychylne heliocentryzmowi, ale 
już katolicka Sorbona i większość 
protestanckich akademii niemieckich 



potępiała przełomową tezę polskie­
go astronoma27. Niemniej w XVIII w. 
trzymanie się dawnych poglądów 
Ptolemeusza na świat nie miało żad­
nych podstaw naukowych i nawet 
autorytet Biblii nie mógł zapewnić 
oponentom teorii heliocentrycznej 
żadnych rzeczowych argumentów. 

><1 

Karta 24 recto autografu „De revolutionibus" 
Źródło: domena publiczna 

Jeśli chodzi o losy traktatu De 

revolutionibus, to trzeba zastanowić 
się nad dwiema sprawami28. Pierw­
sza dotyczy rękopisu, który pozo­
stawał w rękach Kopernika aż do 
jego śmierci. Autograf przejął po 
najbliższym przyjacielu Tiedemann 
Giese, który w darze przekazał go 
Retykowi, ten zaś nie rozstawał się 
z nim do śmierci. Księgozbiór 
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Retyka wraz z autografem De revolu­

tionibus odziedziczył V alentinus Otho, 
a po nim Jakob Christmann, o czym 
świadczą dokładne zapiski prowe­
niencyjne. Następna notatka na rę­
kopisie pochodzi od kolejnego właś­
ciciela: ,,Tę książkę, od wdowy świę­
tej pamięci Jakuba Christmanna ku­
pioną za stosowną cenę, do swej prze­
niósł biblioteki Jan Amos Nivanus 
roku 1614 w Heidelbergu". Oczywiś­
cie chodzi o Komeńskiego, urodzo­
nego w Niwnicach na Morawach -
stąd „Nivanus". Chociaż twórca no­
woczesnej pedagogiki był zdecydo­
wanym przeciwnikiem nauki Ko­
pernika, nabył rękopis jako cenny 
zabytek historyczny29. Około 1640 r. 
odkupiony został przez Nostitzów 
i włączony do zbiorów bibliofilskich 
w Pradze. Przeleżał tam w zapo­
mnieniu 200 lat i dopiero w 1840 r. 
stwierdził jego istnienie Karol Amer­
ling. W 1956 r. odbyło się uroczyste 
przekazanie autografu Kopernika do 
Polski; przechowuje go w zbiorach 
specjalnych Biblioteka Jagiellońska. 

Losy rękopisu to jedna sprawa, 
drugą były losy pierwodruku i wzno­
wień. Pierwsze wydanie De revolu­

tionibus miało miejsce w Norym­
berdze w 1543 r. Tekst, liczący 202 
karty w małym folio, wydrukował 
Johann Petreius. Nakład pierwodru­
ku wynosił około 200-300 egzem­
plarzy i dość szybko się wyczerpał. 



NICOLAI CO 
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Pierwsze wydanie dzieła 
,, De revolutionibus" 

Źródło: domena publiczna 

Warto dopowiedzieć, że do czasów 
obecnych zachowało się ponad 80 
egzemplarzy30. Kolejne wydanie mia­
ło miejsce w Bazylei w roku 1566. 
Trzecie wydanie ukazało się w 1617 r. 
w Amsterdamie i niemal zbiegło się 
w czasie z ponurym wydarzeniem, 
jakim było wpisanie księgi O obro­
tach dekretem Zgromadzenia Kar­
dynałów do katalogu ksiąg zakaza­
nych. Index librorum prohibitorum rejes­
trował publikacje sprzeczne z ideo­
logią Kościoła i dzieła autorów po­
dejrzanych o herezję. De revolutio­
nibus uznane zostało „za fałszywe, 
absurdalne, formalnie heretyckie, 
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sprzeczne z Pismem Świętym i jest 
zabronione, dopóki nie będzie po­
prawione"31 _ Wpisanie księgi na in­
deks równało się w praktyce nie tyl­
ko jej wycofaniu, ale i potępieniu 
przedstawionych w rozprawie twier­
dzeń i dowodów, tym samym ozna­
czało całkowite wyeliminowanie do­
robku naukowego Kopernika z uczel­
ni wyższych. Jak już wcześniej zo­
stało powiedziane, całkowite zwy­
cięstwo zapewnili nauce Koperni­
ka Newton i Fontenelle. Od tej chwi­
li idea kopernikańska nie budziła 
już wątpliwości, wiele jednak lat 
minęło zanim usunięto dzieło z in­
deksu. Od 1758 r. nie umieszczano 
go już w spisie ksiąg zakazanych, 
a na podstawie decyzji papieża Piu­
sa VII zdjęto je ostatecznie z indek­
su w roku 1828. 

Zilustrowany w niniejszym ar­
tykule przypadek dotyczący losów 
dzieła Mikołaja Kopernika dobitnie 
wskazuje, jak okrutnie pomyliły się 
Kościoły katolicki i protestancki 
w odniesieniu do nauk wielkiego 
astronoma. To również dowód na 
to, że żadna cenzura nie może za­
kneblować ust prawdzie. 

Michał Janeczek 
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Wokół Jana Jonstona 
Leszno na przestrzeni wieków było miejscem narodzin, życia i śmierci wielu 
ludzi ważnych dla kultury i nauki miasta, kraju, Europy, a nawet świata. Do 
nich zapewne zaliczyć można Jana Jonstona - lekarza, przyrodnika, filozofa 
i pedagoga. Urodzony w Szamotułach, w Lesznie znalazł sprzyjające rozwo-
jowi środowisko i spędził tu większość dorosłego życia. Związany z miastem 
był w latach 1625-1656. Tu też, zgodnie z życzeniem, został pochowany. 

Miasto od XVII w. do dzisiaj ulegało wielkiej przemianie i rozwojowi. Trzy po­
żary sprawiły, że budynki drewniane i szachulcowe odbudowywano w now­
szych technologiach murowanych. I choć obraz miasta na przestrzeni lat się 
zmieniał, to plan lokacyjny centrum Leszna, będący zalążkiem grodu, odpo­
wiada temu z XVII w. Jan Jonston poruszał się uliczkami śródmieścia, odwie­

~atusz dzałważne dla funkcjonowania ówczesnej społeczności miejsca. 
{atusz Prezentowane w obecnym numerze „Przyjaciela Ludu" obrazy, namalowa­

ne przez lokalnych i zapraszanych z terenu kraju plastyków, pokazują miej­
sca, które Jonston mógł odwiedzać. Są przedstawione w zmienionej, nadanej 
im na przestrzeni lat, nowej formie. Te malarskie kompozycje powstawały 

w latach 2000-2019. Z 14 zor-
ganizowanych w tym okre­

sie plenerów malarskich 
10 poświęconych było wy-
łącznie Lesznu. W tych ar­
tystycznych wydarzeniach 
uczestniczyło 71 twórców, 
którzy uwiecznili miasto na 
ponad 300 obrazach. Zamiesz­
czona wkładka zawiera obra­
zy malarzy mieszkających 

w Lesznie, lub też na co dzień 
z tym miastem związanych. Alina Samolewska, Panorama Leszna, akryl, 2006 

Tekst i dobór obrazów: B. Izabela Topczewska 
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Drukarstwo 
leszczyńskie 

w czasach 

Jana J onstona 

M
ożna stwierdzić z całą 
pewnością, że drukarstwo 
przyspieszyło rozwój no­

wych idei, sprzyjało reformacji i po­
stępowi. Podobnie przyczyniło się 
do międzynarodowej sławy dzieł 
wybitnych myślicieli, badaczy na­
tury świata, w jakim żyli. Dotyczy 
to w tej samej mierze siedemnasto­
wiecznego mieszkańca Leszna, Jana 
Jonstona. Ogromny wkład wniosło 
tu drukarstwo leszczyńskie. Warto 
zobaczyć to w szerszej perspekty­
wie powstania i rozwoju drukarni 
w tym mieście w XVII w. 

Leszno było wówczas jednym 
z ważniejszych ośrodków drukar­
stwa w Wielkopolsce, co było związa­
ne z istnieniem tutaj klimatu ożywie­
nia intelektualnego. Jednym z waż­
niejszych czynników tego ożywie­
nia był w pierwszej połowie XVII w. 
napływ ze Śląska i Czech ludności 
innowierczej. Wśród emigrantów 
znajdowali się głównie rzemieśl­
nicy i kupcy1. Proces ten nasilił się 
zwłaszcza po klęsce pod Białą Górą 
w 1620 r. Niósł on ze sobą także 
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przedstawicieli preinteligencji, a za­
tem lekarzy, prawników, duchow­
nych, nauczycieli. 

Przybył też do Leszna Jan Amos 
Komeński. W śród czeskich rodaków 
pełnił rolę nauczyciela i duchow­
nego. W 1629 r. został nauczycie­
lem gimnazjum, w 1636 rektorem 
tej szkoły. Wcześniej, w 1632 r., wy­
brano go na biskupa Jednoty braci 
czeskich. 

W Lesznie powstały najważniej­
sze dzieła Komeńskiego. W 1631 r. 
rozpoczęła działalność drukarnia 
Jednoty, sprowadzona z Kralic na 
Morawach. W tymże roku, po za­
razie, jaka nawiedziła miasto, uka­
zał się okolicznościowy druk Ko­
meńskiego Kurtzer Bericht von der 
Pestilentz, w którym autor zawarł 
wskazówki, jak w przyszłości unik­
nąć zarazy oraz w jaki sposób opie­
kować się już zarażonymi. 

Rozkwit życia intelektualnego 
w XVII w. przypada w Lesznie na 
lata 1628-1656, czyli do pożaru mia­
sta, Dla wyznań ewangelickich umie­
jętność czytania i pisania była nie­
zwykle ważna, a aktywność związa­
na z poszukiwaniami teologiczny­
mi przyspieszyła rozwój drukarstwa. 
Kolejni drukarze tamtego czasu to 
Mateusz Krokoczyński2 i Daniel Vet­
ter - bardzo zasłużony dla rozwo­
ju drukarstwa polskojęzycznego. Nie­
mal równocześnie z Vetterem działał 
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w Lesznie inny drukarz, Wigand 
Funck. Pożar oba te zakłady częścio­
wo zniszczył i przyczynił się do 
upadku miasta. Następny drukarz, 
Michał Buck, został sprowadzony 
z Holandii. 

Drukarnia 
Mateusza Krokoczyńskiego 

Czescy uciekinierzy przywieźli ze 
sobą do Leszna warsztat drukarski 
z Kralic na Morawach. Najpierw kie­
rował drukarnią Mateusz Kroko­
czyński. W 1631 r. wydrukowano trzy 
prace Komeńskiego3, w tym Janua 
linguarum reserata4 i Grammatica Lati­
na5. Poza tymi podręcznikami w ofi­
cynie ukazał się również jeden tekst 
religijny Komeńskiego - Historya 
o umeceni, smrti, pohfbu y vskfeseni 
Pana nasseho6. 

Krokoczyński zarządzał drukar­
nią Jednoty do jesieni 1632 r.7. O nim 
i jego drukarni informacje są bar­
dzo skromne. Ani w Słowniku pra­
cowników książki polskiej8, ani w Wiel­
kopolskim słowniku biograficznym9 nie 
opracowano takiego hasła. Nazwi­
sko Krokoczyńskiego pojawiło się 

tylko w artykułach o Danielu Vet­
terze10. W obu tekstach wspomina 
się o przejęciu przez Vettera dru­
karni w 1632 roku po zmarłym Ma­
teuszu Krokoczyńskim . Stosunko­
wo najobszerniejsze omówienie syl-
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wetki i działalności Krokoczyńskiego 
znajdziemy w pracy Drukarze dawnej 
Polski od XV do XVIII wieku11 . Oprócz 
wspomnianych publikacji wydał jesz­
cze siedem druków, w tym dwa czes­
kie pisma okolicznościowe Komeń­
skiego, dwie mowy pogrzebowe 
Andrzeja Węgierskiego po łacinie, 
dwa uczniowskie przemówienia re­
ligijne i początek regulaminu Jed­
noty braci czeskich, którego druk do­
kończył już Daniel Vetter12. W tłoczni 
Krokoczyńskiego ogółem ukazało 

się najwyżej dziesięć druków, w tym 
sześć łacińskich i cztery czeskie13. 

Nieznana jest dokładna data je­
go śmierci, wiadomo jednak, że na­
stąpiło to na krótko przed synodem 
braci czeskich, jaki odbył się 6 paź­
dziernika 1632 r. Dwaj synowie dru­
karza zostali przeznaczeni do po­
mocy nowemu kierownikowi tego 
zakładu - Danielowi Vetterowi. 

Daniel Vetter - pisarz i wydawca 

Daniel Vetter był duchownym Jed­
noty braci czeskich. Urodził się na 
Morawach w Branicach jako syn 
pisarza Jerzego Streyca, duchowne­
go Jednoty. W 1613 r. odbył podróż 
na Islandię, wyjeżdżając z Bremy, 
gdzie się kształcił. W podróży to­
warzyszył mu szkolny kolega Jan 
Salomon14. Vetter miał wówczas 21 
lat. Po powrocie z wyprawy osiadł 



na krótko na Morawach i prawdopo­
dobnie wtedy dopiero poznał rzemio­
sło drukarskie. Po studiach w Hei­
delbergu w 1618 r. został nauczy­
cielem języka czeskiego. Klęska pod 
Białą Górą spowodowała ucieczkę 

Vettera do Holandii, gdzie schronił 
się przed prześladowaniami. Trzy­
krotnie zapisywał się na wydział te­
ologiczny uniwersytetu w Lejdzie 
(w 1623, 1625 i 1630 r.). W czasie stu­
diów Vetter zaczął wykorzystywać 
swoje umiejętności nabyte na Mo­
rawach i zajął się drukarstwem. Wy­
dawał w Lejdzie czeskie książki re­
ligijne15. Do Leszna przybył w 1630 r. 
i dwa lata później w październiku, 
podczas synodu, został wyświęcony 
na ministra Jednoty. Wkrótce objął 
zarząd drukarni. Jego żoną została 
Krystyna Poniatowska. 

Zakład Vettera początkowo był 
słabo zaopatrzony w czcionki, póź­
niej uzupełnione o różnojęzyczne. 
Równocześnie miała miejsce inten­
sywna działalność piśmiennicza Ko­
meńskiego, a najważniejsze wyda­
ją się jego podręczniki. Od niego roz­
poczyna się nauka dotycząca wy­
chowania przedszkolnego. W 1633 r. 
z leszczyńskiej drukarni Vettera wy­
szła praca Informatorium der Mutter­
schule, podejmująca tę problematykę. 
W tymże roku wyszedł jego pod­
ręcznik fizyki Physicae ad lumen divi­
num reformatae synopsis i, niezacho-
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wany do naszych czasów, podręcz­
nik astronomii. W 1633 r. Komeń­
ski opracował kolejne wydanie ła­
cińsko-niemieckiego podręcznika 

Janua linguarum reserata (Drzwi języ­
ków otworzone), wydanego w Lipsku. 
Książka wzbudziła międzynarodo­

wą sensację16 . Była tłumaczona na 
12 języków europejskich i cztery azja­
tyckie (arabski, perski, turecki i mon­
golski)17. Można mówić tu o rzeczy­
wistej sławie Komeńskiego, gdyż za 
jego życia książki pedagoga były 
drukowane w 37 miastach Europy, 
m.in. w Oksfordzie, Londynie, Pary­
żu, Amsterdamie, Kolonii, Hambur­
gu, Pradze, Gdańsku18 . Komeński 

napisał w Lesznie także podręczniki 
adresowane do młodszych uczniów 
- Vestibulum (Przedsionek, 1633, wzno­
wiony w oficynie Vettera w 1641) 
i podręcznik językowy dla starszych 
- Linguarum Methodus Novissima 
(Najnowsza metoda nauczania języka, 
1648). Pomnikowym natomiast dzie­
łem jest powstała w Lesznie Didac­
tica magna, zawierająca summę po­
glądów pedagogicznych Komeń­
skiego, wydana w Amsterdamie 
w 1657 r.19. 

Vetter był jedną z najwybitniej­
szych postaci leszczyńskiego środo­
wiska intelektualnego XVII w. Był 
przecież nie tylko drukarzem, ale tak­
że podróżnikiem i pisarzem. Wśród 
jego prac najsławniejszy był pierwszy 



polski opis Islandii. Wydana w 1638 r. 
książka nosiła tytuł Islandia albo Krót­
kie opisanie wyspy Islandyji20. Dziełu 

temu wiele uwagi poświęcił Dariusz 
Rott z Uniwersytetu Śląskiego, au­
tor pracy Daniel Vetter i jego „Opisa­
nie wyspy Islandyji"21 oraz opracowa­
nia, wydanego w latach dziewięć­
dziesiątych ubiegłego wieku, tekstu 
Vettera22. Rott zanalizował utwór Vet­
tera, zwracając uwagę na przedsta­
wienie przez autora życia mieszkań­
ców wyspy zbyt sielankowo23. Poza 
tym - jak stwierdza Adam Matu­
szewski - Islandia spełnia warunki, 
jakich dziś oczekuje się od nowo­
czesnego przewodnika geograficz­
nego. Vetter podał źródłosłów na­
zwy wyspy, opisał obrzędowość 
religijną jej mieszkańców, ustrój, 
organizację pracy i wypoczynku, 
sposób odżywiania się, florę i fau­
nę, architekturę oraz naturalny kraj­
obraz24. Dzieło Vettera ukazało się 
najpierw po polsku, następnie po 
niemiecku i prawdopodobnie rów­
nież po czesku25. Uwagę zwraca wie­
le nowatorskich cech tego dzieła, 
wśród nich m.in. niestosowanie kon­
wencji diariuszowej (w tekście nie 
pojawiają się daty bieżące). W nar­
racji widoczna jest postawa sym­
patii dla mieszkańców wyspy, brak 
ksenofobicznych skłonności, sar­
mackiej wyższości, ale też i swoi­
stej naiwności. Obecne jest za to 
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nastawienie badawcze i względny 
obiektywizm. 

Gdy jesienią 1632 r. Vetter prze­
jął po Mateuszu Krokoczyńskim 
zarządzanie drukarnią26, przez kil­
ka lat nie sygnował druków swo­
im nazwiskiem. Dopiero w 1638 r. 
po raz pierwszy zamieścił infor­
mację: ,,W Drukarni Daniela Vette­
ra". Towarzyszy ona dziełu poetyc­
kiemu Andrzeja Dębołęckiego Na 
szczęśliwy powrót z cudzych krajów .. . 
Stanisława i Aleksandra ze Stemberka 
Kostków rytm wesoło witający. Jak uwa­
ża Adam Matuszewski27, świadczy 
to o przejęciu przez Vettera w tym­
że roku drukarni na własność. Od 
tej pory pojawiły się również na dru­
kach adresy łacińskojęzyczne: Offi­
cina D. V. Gymnasii Chalcographi 
lub Typis Danielis Vetteri Scholae 
Typographi28. 

W pracy oficyny Vettera nastą­
piło pewne zwolnienie tempa pro­
dukcji wydawniczej. Miało to miej­
sce w latach 1634-1635 oraz na prze­
łomie 1636 i 1637 r., kiedy to zaistnia­
ła faktyczna przerwa w pracach ty­
pograficznych. Wśród przyczyn tego 
stanu rzeczy wymienić należy zarazę 
w 1634 r., nagłą śmierć Rafała Lesz­
czyńskiego w 1636 r. oraz prace re­
dakcyjne autora Islandii, poprzedza­
jące jej wydanie29_ 

Po reorganizacji drukarni i wzbo­
gaceniu jej o czcionki polskie pierwszy 



druk w tymże języku Vetter wydał 
w 1635 r. Było to tłumaczone z czes­
kiego dzieło Komeńskiego Prawy con­
terfec t abo gruntowne sieroctwa we 
wszystkich żałosnych okolicznościach 
opisane. Praca ta oraz wspomniany 
panegiryk Dębołęckiego drukowa­
ne były szwabachą, natomiast Islan­
dia ukazała się już częściowo tak zwa­
ną frakturą polską. 

Rychło w zakładzie Vettera za­
częły się ukazywać dzieła pisarzy 
wielkopolskich spoza Jednoty braci 
czeskich. Wśród duchownych (w tym 
także innych wyznań ewangelickich) 
u Vettera drukowali m.in. Marcin 
Gertlich, Jan Bythner, Daniel Kalaj, 
Wojciech i Andrzej Węgierscy, Adam 
Gdacjusz, Adam Hartmann30• W tym 
szeregu literatury religijnej najbar­
dziej okazałymi były Jana Bythnera 
Postylle albo kazań na Ewangelie ... , cz. 1, 
wydane w 1655 r. dla braci czeskich. 
Drugim dużym drukiem był tekst 
Adama Gdacjusza przeznaczony 
dla luteran - Postilla popularis31 . Od­
rębny szkic temu drukowi poświę­
ciła Izabela Kaczmarzyk32, omawia­
jąc jego poszczególne części, charak­
ter i ramę wydawniczą33 . Jak zazna­
cza autorka, datowanie poszczegól­
nych elementów ramy rokiem 1651 
spowodowało, że wielu badaczy 
podważało rok 1650 jako datę wy­
dania Postylli. Tymczasem w siedem­
nastowiecznej praktyce wydawniczej 

czasowa rozbieżność druku części 
dzieła nie była niczym niezwykłym34. 
W ten sposób (rokiem 1651) dato­
wana jest Przemowa do czytelnika: 
,,. .. 22 Junii w dzień Maryjej Magda­
leny, roku Pańskiego 1651", podob­
nie datowane są niektóre wiersze 
pochwalne35. 

Postilla popularis Gdacjusza była 
zbiorem 30 kazań adresowanych do 
ludności. Jego doraźność spowodo­
wała, że musiał on wkrótce ustąpić 
miejsca kazaniom bardziej uniwer­
salnym. Ich autorem był, wywodzą­
cy się z Wielkopolski, Samuel Dam­
browski (1577-1625). 

Postilla popularis zawierała na stro­
nie tytułowej aprobację „za dozwo­
leniem starszych", a na odwrocie 
pełny jej tekst. Podpisali go: ,,Geo­
rgius Vechnerus SS. Th. Suprin­
tendens Bńgensis" (6 września 1647) 
i „Dn. Christophorus Witlichus Vice -
Supeńntendentes" (20 grudnia 1648)36. 

Aprobacja miała duże znaczenie dla 
recepcji dzieła. Była rodzajem reko­
mendacji i jednocześnie utwierdzała 
czytelników w tym, że można było 
książkę bez obaw czytać37 • 

W oficynie Vettera drukował swo­
je utwory poeta wywodzący się z nie­
zamożnej szlachty wielkopolskiej, 
wychowanek jezuitów kaliskich, 
Samuel ze Skrzypny Twardowski. 
W Lesznie ukazało się sześć jego 
tytułów w latach 1643-1651(5). Są 



nimi: Pałac leszczyński (1643, nast. wy­
danie 1645) - połączenie poematu 
opisowego z poematem genealogicz­
nym; Epitalamium Jakubowi Rozdra­

żewskiemu i Annie Przyjemskiej; Ksią­

żę Wiśniowiecki Janusz; Władysław W, 

król polski i szwedzki (1649) - złożo­

ny z epizodów poemat biograficzny; 
Pobudka wychodzącemu wojsku pod 

Ołykę oraz Wojna kozacka późniejsza. 

Zlecanie drukowania swoich 
utworów przez katolika Samuela 
Twardowskiego w zakładzie braci 
czeskich może nieco dziwić, zwłasz­
cza, że poeta dzierżawiąc majątki 
w Wielkopolsce miał równie blisko 
do jezuickiej drukarni w Kaliszu. 
Jednakże, jak zaznacza Renata Ry­
ba38, stryj Twardowskiego - Maciej 
- dał początek innowierczej linii 
rodu. Różnice religijne pozwalały 
jednak całej rodzinie Twardowskich 
żyć zgodnie. Ponadto w leszczyń­
skim środowisku braci czeskich dzia­
łał inny krewny Samuela - żupnik 

bydgoski, podsędek kaliski, poseł na 
sejm Andrzej Twardowski39. Rów­
nież w rodzinie żony Samuela -
Elżbiety Gajewskiej - byli zwolen­
nicy braci czeskich. Te właśnie ro­
dzinne związki z innowiercami wy­
dają się tłumaczyć, dlaczego Twar­
dowski część swoich dzieł druko­
wał w leszczyńskiej oficynie. 

Panegiryk Pałac leszczyński po­
wstał dla upamiętnienia uroczystego 
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objęcia urzędu starosty generalne­
go wielkopolskiego przez Bogusła­
wa Leszczyńskiego. Obydwa wy­
dania utworu wyszły spod prasy 
Vettera, który cieszył się u właści­
cieli Leszna dużym uznaniem i sza­
cunkiem. Popierali oni zresztą całą 
wspólnotę braci czeskich; jak twier­
dzi Ryba,,,( ... ) nie tylko z pobudek 
wyznaniowych, ale i ekonomicz­
nych. Prężnie rozwijająca się pod 
względem gospodarczym i intelek­
tualnym wspólnota dodawała splen­
doru rodowej siedzibie panów na 
Lesznie"40 . 

Stosunki między Samuelem Twar­
dowskim i Leszczyńskimi były za­
pewne również dość dobre, na co 
wskazuje poemat Władysław W, dru­
kowany w 1649 r. przez Vettera. Dzie­
ło poprzedzone zostało dwiema de­
dykacjami, z których jedna poświę­
cona była Bogusławowi Leszczyń­
skiemu, a druga dotyczyła Jana Ka­
zimierza. 

Współpraca Twardowskiego z Vet­
terem przypadła na okres rozwoju 
drukarni i zaopatrzenia jej w nowe 
czcionki. Samuel ze Skrzypny na­
leżał do tych autorów, którzy nadzo­
rowali druk własnych utworów. Ofi­
cyna leszczyńskiego drukarza mog­
ła zapewnić wysoką jakość. Szcze­
gólną wagę do edytorskiego poziomu 
przykładał Twardowski przy dru­
ku Władysława W. Ślad tego znajduje 



się w posłowiu Do czytelnika łaska­
wego. Ponadto do wydania dołączo­

na została errata, zawierająca 83 błę­

dy z podaniem strony. W tym wy­
padku autorskie słowo do czytel­
nika i rejestr dostrzeżonych błę­
dów świadczą o bezpośrednim do­
zorze druku ze strony poety, a jed­
nocześnie dowodzą stosunkowo wy­
sokiej dokładności drukarni (licz­
ne błędy zecerskie były wszak rze­
czą powszechną, nie zawsze odno­
towywaną w erratach). Powołując 
się na stwierdzenia Ryby41 warto 
dodać, że owa errata była też spo­
sobem nawiązania szczególnego kon­
taktu z czytelnikiem poematu. Po 
wykazie błędów wydawca zawarł 
bowiem uwagę: ,,Upatrzysz więcej, 
a co nie przypadnie,/ Będzieszli ła­
skaw, poprawisz sam snadnie"42 • 

Erratę zawiera również wyda­
na przez Vettera część druga Woj­
ny domowej pt. Wojna kozacka póź­
niejsza43. 

Związanie się Twardowskiego 
z oficyną Vettera przydawało tej 
drukarni prestiżu . Poeta w chwili 
pierwszego leszczyńskiego druku 
był już znany. Dedykował swoje 
utwory wpływowym osobistościom, 
w tym z rodziny królewskiej . 

Poza Twardowskim także inny 
pisarz - Krzysztof Opaliński - wy­
dał w Lesznie swoje dzieło . Cho­
dzi o Satyry albo Przestrogi do naprawy 
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rządu i obyczajów w Polszcze należą­
ce. Dwa wydania Satyr ukazały się 
w latach 1650 i 1654. Jest to jedyne 
znane dziś dzieło Opalińskiego. Za­
ginęły jego tragedie i komedie, któ­
re pisane były na użytek szkolnego 
teatru w Sierakowie, gdzie powstała 
z inicjatywy Opalińskiego szkoła 
oparta na zasadach pedagogiki Ko­
meńskiego . 

Zbiór Satyr przynosi przyswo­
jony polszczyźnie wzorzec gatun­
kowy satyry rzymskiej, która była 
rodzajem poetyckiej gawędy. Opa­
liński korzystał przy pisaniu z Juve­
nalisa, Persjusza, Seneki44 . Leszczyń­

skie edycje Satyr nie były w XVII w. 
jedynymi. Zbiór Przestróg cieszył 
się znaczną popularnością, o czym 
świadczą wydania i odpisy z dru­
giej połowy wieku45. Jedną z waż­
niejszych edycji jest toruńska z 1698 r. 
pt. Juvenalis redivivus, to jest Satyry 
albo Przestrogi. 

W dorobku wydawniczym Vet­
tera ważnym drukiem była Arche­
lia albo Artilleria to jest fundamentalna 
i doskonała informacja o strzelbie i o rze­
czach do niej należących, przetłumaczo­

na z niemieckiego i opatrzona przed­
mową przez Jana Dekana. Archelia 
ukazała się w 1643 r. Zaczynała się 
panegirykiem autorstwa Macieja 
Głoskowskiego, napisanym na cześć 
Władysława IV46. Uchodzi za naj­
okazalszy druk leszczyński tamtego 
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czasu. Dzieło to, napisane przez 
Diega Uffana, powstało w języku 
hiszpańskim. Uffan, kapitan arty­
lerii, napisał je w słynnym Zamku 
Antwerpskim, o czym stosowna in­
formacja znajduje się na stronie ty­
tułowej. Natomiast autor wspomnia­
nego panegiryku Głoskowski (oko­
ło 1590-1658) był nie tylko polsko­
-łacińskim poetą, lecz również ma­
tematykiem i kartografem. Należał 
też do braci czeskich47. W Lesznie 
poznał Komeńskiego i Rafała Lesz­
czyńskiego. Został w tym mieście za­
stępcą „scholara" - Jana Szlichtynga, 
wizytatora szkoły braci czeskich48 . 

W skład panegiryku Głoskow­
skiego wchodzą 23 oktawy napisa­
ne jedenastozgłoskowcem49 . Szcze­
gółowej analizy tego utworu pod­
jął się Adam Konior50. 

Wśród dzieł Głoskowskiego jesz­
cze jedno prawdopodobnie było dru­
kowane w Lesznie, w oficynie Vet­
tera. Spod prasy wyszło między 1643 
a 1648 r.51. Był to podręcznik Geome­
tria Peregrinans, a nazwisko jego auto­
ra ukryte zostało w anagramie Ma­
thias Głoscowsci Camerarius Cali­
ssiensis. Otrzymał go za pośrednic­
twem Komeńskiego słynny astronom 
Jan Heweliusz. Utwierdza w tym list 
do Heweliusza z 28 marca 1648 r.52 . 

W drukarni Vettera ukazały się 
również inne utwory Głoskowskie­
go: poemat Griselida w 1641 r., który 
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jest wierszowaną przeróbką jednej 
z nowel Boccacia, poemat Betula oraz 
dzieło religijne Zegarek abo pamiąt­
ka gorzkiej męki i śmierci Zbawiciela na­
szego Jezusa Pana. Na 24 godzin rozdzie­
lona. Przydane są Rozmyślania i Mod­
litewniki krótkie każdej godzinie słu­
żące. Obydwa te druki - Betula i Ze­
garek - nie mają zaznaczonego ro­
ku wydania. 

Twórczość panegiryczna w ofi­
cynie Vettera zaistniała także poprzez 
osobę Anny Memoraty - pierwszej 
na ziemiach polskich autorki wier­
szy łacińskich. Jej twórczość miała 
licznych wielbicieli. Największym 
admiratorem wierszy Memoraty był 
Christian Teodor Schosser (1581-1669) 
- lekarz i poeta, doktor medycyny 
i filozofii, autor wielotomowych zbio­
rów poetyckich Laurifoliorum libri53, 

które zawierały wiersze jego same­
go i innych poetów leszczyńskich. 
W grupie poetów, na której czele 
stanął Schosser, znajdowali się - jak 
podaje Teodor Wierzbowski54 - Jan 
Jonston, Jerzy Attinentius-Zugehór 
(sekretarz miejski), jego brat Dawid 
(notariusz miejski), Samuel Specht 
(sekretarz Bogusława Leszczyńskie­
go), Kasper i Jonasz Scultetusowie 
i Daniel z Semanina oraz jedyna 
w tym gronie kobieta - właśnie An­
na Memorata. 

Schosser poza tym wydawał też 
osobno własne zbiory panegiryków 



dedykowanych ro.in. Sirneonowi 
Ridingerowi - opatowi klasztoru 
cysterskiego w Kamieńcu Śląskirn55, 
Adamowi Grodzieckiemu - kasz­
telanowi międzyrzeckiernu56, Wień­

czysławowi Ossowskiemu - kasz­
telanowi nakłeńskiernu57 . Do tego 
dodać należy przekład 12 psalrnów58 

i poemat religijnys9_ 
Rejestr ważniejszych prac nau­

kowych drukowanych w zakładzie 
Vettera uzupełniają: dzieło z zakresu 
astronomii Aleksandra Sylviusa Lu­

nae circulares6° i rozprawa medyczna 
przypisywana Jonstonowi Ad Theria­
cae Andromachi singularia schediasma61 . 

Oficyna Vettera była zatem waż­
nym ośrodkiem krzewienia kultu­
ry i nauki na obszarze wykracza­
jącym daleko poza środowisko in­
nowiercze, jak również poza środo­
wisko leszczyńskie jako takie. Vet­
ter w Lesznie wydrukował 161 ty­
tułów, w tym 36 w języku polskirn62. 

Po wielkim pożarze Leszna 
w 1656 r. Vetter wraz z rodziną i oca­
lałą częścią maszyn przeniósł się 
do Brzegu, który w tym okresie był 
ważnym ośrodkiem drukarstwa. 
Z Brzegu urządzenia te prawdopo­
dobnie przewieziono do Amsterda­
mu, gdzie w otwartej w 1661 r. dru­
karni pomagał Daniel Vetter - ju­
nior. Ojciec natomiast został w Brze­
gu, gdzie był jednym z najstarszych 
duchownych Jednoty. W listach do 
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Komeńskiego skarżył się na słabą 
kondycję bytową społeczności bra­
ci czeskich. Niewykluczone, że sam 
miał w tym swój udział, zarzuca­
no mu bowiem niesprawiedliwe roz­
dzielanie zapomóg udzielanych bra­
ciom z zagranicy63_ 

Drukarnia Wiganda Funcka 

W 1634 r. rozpoczęła w Lesznie dzia­
łalność kolejna drukarnia - Wigan­
da Funcka. Był on synem drukarza 
głogowskiego Joachima, urodził się 
w 1605 r. Z racji pochodzenia Funck 
często podpisywał się jako Głogow­

czyk. Sztuki typograficznej nauczył 
się u ojca, a potem, zwyczajem wie-
1 u drukarz, wędrował po drukar­
niach doskonaląc się w rzemiośle, 
ro.in. przypuszczalnie w drukarni 
Jerzego Baurnanna we Wrocławiu, 
a także J. Rietscha i H. Kohlena 
w Lipsku64. Przed otwarciem tłoczni 
w Lesznie przez trzy lata samodziel­
nie drukował w Głogowie . 

W leszczyńskim zakładzie Fun­
cka drukowano głównie pisma lute­
rańskie, w tym mowy pogrzebowe 
oraz inne teksty okolicznościowe, 
także wierszowane. W oficynie tej 
wyszła więkswść prac Jerzego Vech­
nera - seniora braci czeskich - i Ja­
na Holfelda - pastora leszczyńskie­
go zboru luterańskiego . Jego pierw­
sze druki leszczyńskie pochodzą 



z 1635 r. Wnet produkcją swoją prze­
wyższył drukarnię Daniela Vette­
ra. W latach 1631-1655 w Lesznie 
wydrukowano 278 pozycji, a w tym 
aż 147 ukazało się w oficynie Fun­
cka65 . Drukarnia ta posiadała też fi­
lię w Kościanie, w której ukazywa­
ły się dzieła teologiczne katolickie. 
Z kościańskiej produkcji Funcka za­
chowały się Mystagogia M. Lisickie­
go (1647) oraz Lucerna Catholicae (oko­
ło 1648) autorstwa Mariana z Ko­
ściana66 . W oficynie Funcka ukaza­
ło się również dzieło tegoż autora 
(około 1636) pt. Tabula naufragii. Ja­
ko miejsce druku podano Mogun­
cję, chociaż w rzeczywistości zapew­
ne było ono drukowane w Kościa­
nie lub w Lesznie. Zabieg ten wy­
jaśnić można chęcią uniknięcia koś­

cielnej cenzury67. 

Obok Jana Amosa Komeńskie­
go najsłynniejszą postacią nauki 
ówczesnej, wywodzącą się z kręgu 
innowierców, był Jan Jonston (1603-
-1675). Co prawda nie urodził się 
w Lesznie, ale w tym mieście spę­
dził wiele lat. Jego rodzina pocho­
dziła ze Szkocji. Podróżował - jako 
syn zamożnego rodu - po Anglii, 
Szkocji, Francji i Włoszech, a Ko­
meńskiego poznał jeszcze w Cze­
chach. Większość jego prac opubli­
kowanych w Lesznie wyszło z dru­
karni Funcka. 
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Jonston był lekarzem i pedago­
giem. Zredagował Synopsis Didac­

ticae Jonstonii. W Lesznie przebywał 
z przerwami. W 1636 r. w tym mieś­
cie się ożenił. Miał już wtedy tytuł 
doktora medycyny, nadany mu dwa 
lata wcześniej na holenderskim uni­

wersytecie w Lejdzie. Powołano go 
jako profesora na uniwersytety we 
Frankfurcie nad Odrą, w Lejdzie 
i Heidelbergu68. Wybrał jednak Lesz­
no, gdzie został lekarzem miejskim. 
Był uczonym, którego zaintereso­
wania obejmowały medycynę, pe­
dagogikę, historię, nauki przyrod­
nicze. Znalazło to odbicie w jego 
pracach. Między innymi dla uczniów 
gimnazjum leszczyńskiego napisał 
Sceleton Historiae universalis Civilis 

& Ecclesiasticae (zarys historii) w 1633 r. 
Sławę przyniosły mu prace z zakre­
su medycyny, przyrodoznawstwa, 
filozofii: Syntagma universae medici­

nae ... (1673) oraz Historiae natura/is 

(1650-1653). 
Rozległe zainteresowania filozo­

ficzne oraz ścisły związek z osobą 
i działalnością Komeńskiego przy­
czyniły się do własnej twórczości 
Jonstona w dziedzinie filozofii, a tak­
że powstania pierwszego w Polsce 
podręcznika nauki moralnej dla mło­
dzieży: Enchridion Ethicum ex senten­

tionissimis dictis cocinnatum in libros 

tres distinctum 69 . ,, W swym dziele 
Jonston dowodził, że w dziedzinie 



religii powinna panować swoboda, 
zarówno co do wyboru przez każ­
dego człowieka religii, jak i co do wol­
ności życia wyzwolonego z wszel­
kich przesądów religijnych" 70. 

Główną część produkcji wydaw­
niczej Funcka stanowiła religijna 
twórczość panegiryczna, okolicznoś­
ciowe kazania pogrzebowe, drobne 
utwory wierszowane pisane z oka­
zji zaślubin lub innych uroczysto­
ści. Autorami tych tekstów byli m.in. 
kaznodzieja ze Wschowy Michał 
Elder, proboszcz zboru luterańskie­
go w Lesznie Jan Helfeld, kazno­
dzieja zboru ze Wschowy Jan Hoy­
nius, proboszcz kościoła ewange­
lickiego w Górze Śląskiej; znaczną 
część swoich panegiryków wydru­
kował też u Funcka minister braci 
czeskich i zarazem rektor gimna­
zjum leszczyńskiego Jerzy Vechner71• 

W drukarni tej ukazało się tak­
że wiele dzieł z zakresu literatury na­
ukowej. Spośród leszczyńskich dru­
ków Jonstona większość wyszła 
u Funcka. W oficynie tej ujrzała świa­
tło dzienne również ósma księga 
dzieła Jana Łasickiego Historiae de 
origine et rebus gestis Fratrorum Bohe­
morum72, a także fragment Janua re­
rum Komeńskiego73 . 

Między zakładem Vettera i dru­
karnią Funcka nie było wyraźnej kon­
kurencji. Należy przypuszczać, że 
obie drukarnie wzajemnie się uzu-
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pełniały, gdyż zdecydowanie mia­
ły inną klientelę, o czym już wyżej 
wspomniałem. 

W Lesznie Funck wydał 280 po­
zycji74. Ze względu na tematykę więk­
szości z nich przeważała w zdob­
nictwie szata funeralna (najczęst­
szą winietą końcową była trumna 
na katafalku). 

Po pożarze Leszna Funck z oca­
lałym warsztatem (lub jego częścią) 
udał się do Legnicy, gdzie do 1658 r. 
pełnił obowiązki miejscowego ty­
pografa. W tymże roku przeniósł się 
do Ścinawy. Do śmierci w 1661 r. 
prowadził nieprzerwaną działal­

ność wydawniczą. 

Michał Bud< i zmieach świetności 
siedemnastowiecznego drukarstwa 
leszczyńskiego 

Władze Leszna po pożarze miasta 
w 1656 r. podjęły jego odbudowę. 
Starano się również o założenie no­
wej drukarni. Sprowadzono druka­
rza Michała Bucka. Czcionki pocho­
dziły z Holandii, co zapewniało do­
bry poziom druku. Buck obawiał 
się konkurencji. Dotknęło to druka­
rza Jana Krzysztofa Wilda, który za­
mierzał osiedlić się w Lesznie. Buck 
do tego nie dopuścił i Wild swój 
zakład drukarski otworzył w nie­
dalekiej Wschowie, a potem prze­
niósł się do Szlichtyngowej. Tak więc 



Buck był w Lesznie monopolistą. 
Aby uniknąć w mieście konkuren­
ta, postarał się u Rafała Leszczyń­
skiego o przywilej, który zabraniał 
innym drukarzom osiedlania się 
w Lesznie i innych posiadłościach 
rodu Leszczyńskich. 

Buck, wzorem Vettera, publiko­
wał podręczniki na potrzeby szkół 
w Lesznie, a także w Bojanowie, Ra­
wiczu, Wschowie i Zdunach75. Uka­
zały się prace rektora szkoły w Bo­
janowie Emeryka Fridvalskiego Opu­
sculum institutionum poeticarum76, Pra­
eludium logicum77, Tirocinium rheto­
ricum78. Dokonano tu również prze­
druku pracy Jana Martiniego, wyda­
nia gdańskiego z 1643 r. Institutio­
nes rhetoricae ex Philippa Melanchto­
ne .. . Conscriptae79. Swój podręcznik 
wydrukował tu rektor szkoły we 
Wschowie Abraham Lindner pt. Sep­
tern Psalmi Davidici80 a także alumn 
tej szkoły Johann Ernest Lindner: 
Ad limitationem Orationis Ciceronis 
pro M. Marcello expressa81. Buck wy­
drukował też w swojej oficynie trzy 
programy teatralne sztuk przygo­
towanych przez szkoły. Dla gim­
nazjum leszczyńskiego - O Ibrahi­
mie Solimie i Roxolanie (1689), dla 
szkoły w Bojanowie - D. Sinopiu­
sa Flagellum irae Divinae (rok nie­
znany), a także dramatu Johanna 
Beniamina Kretschmera Derer Schul 
- Jugend der Agspurgischen Confessions 
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- Vervandten i Lissa vergenstellte Ge­
schichte (1676). Jak podaje Matuszew­
ski, dwa pierwsze spośród nich nie 
zachowały sięs2 . 

W drukarni Bucka większość pro­
dukcji wydawniczej stanowiła lite­
ratura panegiryczna. Warto wspo­
mnieć o drukach poświęconych Jano­
wi III Sobieskiemu. Jednym z takich 
druków jest anonimowy niemiecki 
tekst z okazji wyboru Sobieskiego 
na króla pt. Eigentliche Beschreibung 
(1676). Także dwa utwory napisane 
przez Jana Radwitza na okoliczność 
zwycięstwa pod Chocimiem Ara glo­
riae83 oraz Corona wictoriae coelitus 
conceptae84. Utwór ten, liczący pra­
wie 500 stron druku, jest parafrazą 
poematu Zbigniewa Morsztyna Sław­
na wiktoria nad Turkami, wydanego 
w Słucku w 1674 r. 

Buck drukował głównie litera­
turę religijną, zazwyczaj katolicką, 
chociaż nie stronił od przyjmowa­
nia zleceń od innowierców. Wśród 
autorów katolickich warto wspo­
mnieć o przełożonym zakonu księ­
ży filipinów w Gostyniu - Stanisła­

wie Sennercie. 
Trzydziestoletni dorobek wydaw­

niczy Bucka to 320 druków, z któ­
rych w języku polskim znanych jest 
21, w czeskim jeden, a pozostałe to 
pozycje w języku łacińskim i nie­
mieckimss. A dodać tu trzeba, że wiel­
kość produkcji wydawniczej Bucka 



nie jest w pełni znana. Korotajowa 
w jakości edytorskiej i treściowej tej 
produkcji upatruje znamion „upad­
ku zainteresowań kulturalnych i li­
terackich, jak również naukowych 
tego nie tak dawno przodującego 
ośrodka myśli postępowej i kultu­
ry Wielkopolski"86. 

Drukarze siedemnastowieczne­
go Leszna sprawili, że miasto stało 
się jednym z największych ośrod­
ków wydawniczych ówczesnego 
państwa. W rezultacie działalności 
w Lesznie Mateusza Krokoczyń­
skiego, Daniela Vettera, Wiganda 
Funcka i Michała Bucka, czyli od 
roku 1629 do 1701, ukazało się 771 
druków, w tym około 57 polskoję­
zycznych. Należy jednak zaznaczyć, 
że liczby te prawdopodobnie były 
wyższe, gdyż pewna część produk­
cji wydawniczej drukarń nie jest 
dziś znana. Dotyczy to zwłaszcza 
oficyn Vettera i Funcka. Bazując jed­
nakże tylko na powyższych danych 
liczbowych można stwierdzić, że 
Leszno wyprzedziło w XVII w. tak 
liczące się wtedy ośrodki, jak Toruń 
(w analogicznym okresie ukazało 
się 730 druków)87 oraz Elbląg (148 
druków)88. 

W siedemnastowiecznym Lesz­
nie istniały zatem trzy drukarnie; 
jedna Jednoty braci czeskich i gim­
nazjum leszczyńskiego (kierowali 
nią Mateusz Krokoczyński, później 

Daniel Vetter) i druga, luterańska, 
Wiganda Funcka. Po odbudowie 
zniszczonego w pożarze miasta od 
roku 1660 istniała w Lesznie nowa 
drukarnia Michała Bucka, którą pro­
wadził do śmierci w 1701 r. 

Ranga siedemnastowiecznego 
drukarstwa leszczyńskiego miała 
się już w XVIII w. nie powtórzyć. 
Wraz z odejściem Bucka pogłębiał 
się spadek znaczenia Leszna w dzie­
dzinie gospodarczej, naukowej oraz 
kulturalnej. 

Ryszard Biberstajn 
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Kim był Ludwik 
Bartłomiej Szołdrski? 

Ludwik Bartłomiej Szołdrski 
herbu Łodzia był jednym z waż­
niejszych polityków Wielko­

polski właściwej (województw po­
znańskiego i kaliskiego) I połowy 
XVIII w. Był to trudny czas. Wiek 
rozpoczął się od wielkiej wojny pół­
nocnej (1700-1721). Działania wojen­
ne między stronnikami Augusta II 
a siłami szwedzkimi pustoszyły licz­
ne ziemie Rzeczypospolitej. Przez 
kilka lat jednym z teatrów tych zma­
gań były województwa poznańskie 
i kaliskie. Doszło też wtedy do roz­
bicia politycznego wśród braci szla­
checkiej, niosącego ze sobą tragiczne 
skutki dla całego kraju. Wskutek 
splotu szeregu niefortunnych wy­
darzeń, Szwedzi wynieśli na tron 
królewski Stanisława Leszczyńskie­
go wojewodę poznańskiego. Dla jed­
nych szlachciców królem był na­
dal August II, dla innych już Sta­
nisław I. Porażka Karola XII w woj­
nie z Rosją i Saksonią oznaczała zwy­
cięstwo Wettyna a Leszczyński mu­
siał opuścić kraj. Drugim poważniej­
szym konfliktem tego czasu była 
wojna o tron polski 1733-1736. Na 
skutek interwencji wojsk rosyjskich 
i saskich, Stanisław Leszczyński, wy­
brany przez szlachtę na króla po 
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śmierci Augusta II, musiał porzucić 
marzenia o polskiej koronie. W latach 
nieobecności w kraju Leszczyńskie­
go ktoś przecież musiał administro­
w ać jego dobrami. Jedną z takich 
osób był tytułowy bohater, a celem 
tego tekstu jest zwrócenie uwagi 
właśnie na ten wycinek z dziejów 
Leszna. 

Ludwik Szołdrski urodził się 
w 1675 r., był synem Andrzeja kasz­
telana biechowskiego (zm. 1703) i Zo­

fii z domu Radomickiej (zm. 1700). 
Na karierę polityczną kasztelanica 
biechowskiego decydujący wpływ 
mieli jego wujowie: Maciej, Aleksan­
der Andrzej i Władysław Radomic­
cy. Był on stronnikiem obu Wetty­
nów na tronie polskim, co doskona­
le udowodnił zarówno w czasie woj­
ny północnej, jak i później w czasie 
konfliktu po śmierci Augusta Il. Te 
polityczne sympatie nie stanowiły 
dla nikogo żadnej tajemnicy. Pod­
czas jednego ze średzkich sejmików 
w 1733 r. został przez szlachtę wprost 
przezwany „Sasem", a obrady opusz­
czał w pośpiechu i strachu o swoje 
zdrowie. Po zakończeniu wojny o tron 
polski w 1736 r. pozostawał wciąż 
lojalny względem Augusta III. Blisko 
było mu do Familii Czartoryskich, 
nie raz gasił rozpalane przez repu­
blikantów serca i umysły szlachty. 

Szołdrski był bardzo aktywny 
na polu samorządu sejmikowego. 



Wielokrotnie marszałkował obra­
dom sejmiku województw poznań­
skiego i kaliskiego, posłował na sej­
my i do króla Augusta II, był też bar­
dzo zasłużonym działaczem Komi­
sji Skarbowej Poznańskiej. W 1722 r. 
został wojewodą kaliskim. Urzędy 
starosty generalnego Wielkopolski 
i wojewody inowrocławskiego otrzy­
mał w 1729 r. Dopiero w 1748 r., tuż 
przed śmiercią (zm. 18 IV 1749), do­
czekał się urzędu wojewody poznań­
skiego. Po ojcu dysponował dużym 
majątkiem, posiadał m.in. dobra Wil­
kowo Polskie i czempińskie. Od 1713 r. 
rezydował głównie w Czempiniu 1. 

Postać Ludwika Szołdrskiego nie­
często jest przywoływana w opra­
cowaniach dotyczących historii Lesz­
na. Sięgnijmy jednak po kilka przy­
kładów. Wspomniał o nim Stanisław 
Karwowski w Kronice miasta Lesz­
na. Badacz ten pisał o Szołdrskim: 
,,naznaczony od króla protektor Lesz­
na", który „rozstrzygał sprawy po­
między żydami a szlachtą''. W książ­
ce tej mowa była o Szołdrskim rów­
nież w kontekście głośnych sporów 
w cechu leszczyńskich sukienników2. 

Z określeniem tytułowej osoby mia­
nem „protektora Leszna" można spot­
kać się już w źródłach z epoki. An­
drzej Żychliński, w liście do senio­
ra leszczyńskiego Dawida Cassiusa 
z relacją o przebiegu obrad sejmiku 
przedsejmowego, użył dokładnie 
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takich słów3. W Historii Leszna po­
wstałej pod redakcją Jerzego Topol­
skiego znajduje się natomiast in­
formacja, że po porażce Stanisława 
Leszczyńskiego w wojnie o tron pol­
ski 1733-1736 należało rozwiązać „pro­
blem dóbr Leszczyńskiego, w tym 
Leszna, którym zarządzał w imieniu 
Augusta II wojewoda kaliski Ludwik 
Szołdrski"4 . Barbara Goldmann w Ka­
lendarium miasta Leszna napisała o po­
twierdzeniu ordynacji Leszna przez 
ówczesnego wojewodę kaliskiego5. 

Po przejęciu inicjatywy w woj­
nie północnej przez Augusta II i je­
go powrocie na tron, w 1710 r. prze­
jął on dobra Stanisława Leszczyń­
skiego. We wrześniu rozpoczęła pra­
ce komisja, która miała zarządzać 
majątkiem. Jednym z komisarzy był 
Maciej Radomicki wojewoda inowro­
cławski i starosta generalny Wiel­
kopolski, wujek naszego bohatera. 
W rzeczywistości z ramienia Wet­
tyna zarządzał wtedy nimi generał 
Kaspar von Seidlitz, saski komen­
dant Poznania. W dobrach po Lesz­
czyńskim rozlokowano regiment jan­
czarski, pozostający pod komendą 
generała Seidlitza6. August II prze­
jechał przez Leszno w 1712 r. Miesz­
kańcy miasta mieli witać go „z wiel­
kim entuzjazmem"7. Jeśli przyjmie­
my, że nie jest to zwrot odnoszący 
się do zachowań kurtuazyjnych, ani 
będący dziełem propagandy, ten 



entuzjazm do Sasa można także 
tłumaczyć odbudową Leszna po po­
żarze z 1707 r. i późniejszej epide­
mii. Po prostu okres odbudowy mia­
sta nałożył się na moment zmiany 
zarządu nad nim. 

Ludwik Szołdrski dobra lesz­
czyńskie otrzymał w użytkowanie 
13 września 1723 r. od bankiera Be­
hrendta Lehmanna. Ten ostatni był 
faktorem Augusta II, dzierżył dobra 
po Stanisławie Leszczyńskim, jako 
że udzielał mu pożyczki8• W ten 
sposób Szołdrski stał się na kilka­
naście kolejnych lat posesorem i ad­
ministratorem Leszna9. 16 listopa­
da 1723 r. potwierdził on przywi­
leje miasta Leszna, wydane przez 
wcześniejszych właścicieli10, nato­
miast dokumentem z 3 września 
1727 r. przypominał o obowiązku 
wnoszenia opłaty do kasy bractwa 
kupieckiego11 . W połowie lat dwu­
dziestych prowadził koresponden­
cję z władzami miejskimi Leszna 
w sprawie bractwa/cechu kupców 12. 

Warto wskazać tu na jeszcze jed­
ną sprawę. Ludwik Szołdrski po­
parł leszczyńskich braci czeskich 
w sporze z Aleksandrem Kajeta­
nem Rozbickim, który pozwał ich 
do Trybunału Koronnego w Piotr­
kowie13. To zaś spowodowało, że 
oburzony Rozbicki napisał list do 
sejmiku przedsejmowego w Śro­
dzie, który rozpoczął się 7 sierpnia 
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1732 r.; zarzucał w nim Szołdrskie­

mu sprzyjanie „heretykom"14. Kon­
flikt ten miał kilka płaszczyzn i za­
sługuje na osobny szkic. Przewija­
ły się w nim wątki prawne i religij­
ne oraz kwestia kontaktów leszczyń­
skich protestantów z krajami za­
chodnimi, głównie Anglią i Bran­
denburgią. Zarzucano, że bracia czes­
cy „knują" razem z protestanckimi 
państwami przeciwko katolickiej Rze­
czypospolitej. Wśród polsko-litew­
skich ewangelików doszło do spo­
rej mobilizacji, na proces ten zbie­
rano osobną kolektę15 . To nie był 
pierwszy raz, kiedy Szołdrski sta­
nął w obronie protestantów. Jednym 
z bardziej znanych takich wystąpień 
jest obrona ich na sejmiku przed­
sejmowym w Środzie z 21 sierpnia 
1724 r. przed oskarżeniami o tumult 
toruński16 . Nie wszystkim takie za­
chowania się podobały. Warto tutaj 
dodać, że Szołdrski sprowadzał też 

do swoich dóbr osadników z zagra­
nicy, w tym luteran z Niemiec. 

August III zwolnił Szołdrskie­
go z czynności nadzorującego do­
bra po Leszczyńskim zapewne oko­
ło przełomu czerwca i lipca 1736 r., 
w czasie kiedy rozmowy dotyczące 
przyszłości tego majątku nabierały 
rozpędu. 26 czerwca 1736 r. odbyła 
się w Warszawie konferencja mi­
nisterialna. Uznano, że Stanisław 
Leszczyński ma prawo dysponować 



swoim przecież majątkiem oraz że 
ma prawo sprzedać go Aleksandro­
wi Józefowi Sułkowskiemu 17. 

Tomasz Kościański 
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Eugeniusza 
Wachowiaka powrót 
do dawnej szkoły 

Niniejszym wspomnienio­
wym tekstem chcielibyśmy 
- jako niegdysiejsi repre­

zentanci środowiska uczniowsko­
-nauczycielskiego IV Liceum Ogól­
nokształcącego w Lesznie - zapeł­

nić własnymi kolorami pewną bia­
łą plamę w odniesieniu do osoby 



Eugeniusza Wachowiaka w kontek­
ście jego związków z leszczyński­
mi ulicami. Czynimy to niejako na 
marginesie lektury książki Janiny 
Małgorzaty Halec Ulicami Eugeniusza 
Wachowiaka (Leszno 2012). Wspo­
mniana książka - sprawnie napisa­
na i bardzo interesująca pod wzglę­
dem faktograficznym - może słu­

żyć jako doskonałe kompendium 
wiedzy na temat rozwoju twórcze­
go i związków z rodzinnym miastem 
tego, urodzonego w Lesznie, ale 
mieszkającego od wielu lat w Po­
znaniu poety, tłumacza literatury 
niemieckiego obszaru językowego, 
autora prozy poetyckiej i wspomnie­
niowej, członka poznańskiego od­
działu Stowarzyszenia Pisarzy Pol­
skich. Można zatem wszystkim zain­
teresowanym bogatą biografią i do­
robkiem literackim Eugeniusza Wa­
chowiaka oraz jego leszczyńskimi po­
wiązaniami śmiało polecić wspo­
mnianą książkę autorki podążają­
cej wzdłuż leszczyńskich ulic tro­
pem jego wędrówek ( od czasów dzie­
ciństwa do momentu opuszczenia 
miasta w 1961 r., a potem okazjonal­
nych powrotów). 

Jednak, jak to w myśl niemiec­
kiego powiedzenia: ,,Der Teufelsteckt 
in Details"1 bywa, wyłaniają się nie­
kiedy detale pozwalające uzupeł­
nić dany, zastany obraz - w tym wy­
padku odnoszący się do budynku 

przy ul. Karola Kurpińskiego 2, któ­
ry w latach 1945-1950 był (najpierw 
jako Gimnazjum Kupieckie, a na­
stępnie jako Liceum Handlowe) ma­
cierzystą szkołą Eugeniusza Wacho­
wiaka, zaś po upływie ponad pół wie­
ku stał się „naszą szkołą" noszącą 
miano Zespołu Szkół Odzieżowych. 

Nim jednak w ramach naszej opo­
wieści zogniskujemy uwagę na spot­
kaniu przedstawicieli społeczności 
uczniowskiej Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących nr 4 z zaproszonym 
przez dyrekcję i nauczycieli języka 
niemieckiego Eugeniuszem Wacho­
wiakiem, jakie miało miejsce przed 
dwoma dekadami - dokładnie 28 
marca 2003 r. - pragniemy w krót­
kim, historycznym ujęciu ukazać miej­
sce tego spotkania: gmach przy ul. 
Kurpińskiego 2 w którym jeszcze 
przed II wojną światową miało swo­
ją siedzibę kilka leszczyńskich szkół: 
Państwowe Koedukacyjne Gimna­
zjum Kupieckie, Państwowe Żeń­
skie Gimnazjum Krawieckie, Pań­

sn,vowa Roczna Szkoła Bieliźniar­

sko-Krawiecka i Państwowa Rocz­
na Szkoła Przysposobienia w Go­
spodarsh<Vie Rodzinnym I Stopnia2. 

,,Gdy z końcem stycznia 1945 r., 
w obliczu nadciągających wojsk ra­
dzieckich Niemcy opuścili Leszno, 
można było zacząć organizowanie 
życia codziennego oraz funkcjo­
nowanie instytucji użyteczności 



publicznej, w tym szkół. ( ... ) Ponie­
waż było olbrzymie zapotrzebowa­
nie na ludzi wykształconych, pro­
wadzono w trybie przyśpieszonym 
naukę starszych roczników. ( ... ) Z no­
wym rokiem szkolnym 1945/1946 
nazwa szkoły uległa zmianie na Pań­
stwowe Koedukacyjne Gimnazjum 
i Liceum Handlowe. Nauka w gim­
nazjum trwała cztery, zaś w liceum 
dwa lata"3. Sytuację edukacyjną na 
przykładzie Gimnazjum Krawiec­
kiego w tamtym czasie oddał Fran­
ciszek Szyguła4 : ,,Liczny napływ 
młodzieży - czytamy w kronice 
szkolnej - świadczy o żywotności 
szkoły. W roku 1946/47 zgłasza się 
166 uczennic do klas pierwszych. 
Jest to młodzież, którą wytypowa­
ły szkoły okoliczne jako najbardziej 
wartościowy element robothiczo­
-chłopski. Przynajmniej 2/3 młodzie­
ży musi szkoła przyjąć, nie chcąc wy­
rządzić krzywdy społecznej mło­
dzieży garnącej się do wiedzy, a za­
wodu ich rodzicom. Wciąż zgłoszeń 
jest dużo, że najwyżej 50% uczniów 
może być przyjętych do klas pierw­
szych"5. Można z tego wywniosko­
wać, że młody Eugeniusz Wacho­
wiak - w odniesieniu do swojego 
Gimnazjum Kupieckiego - miał 

szczęście znaleźć się także w tej po­
łowie uczniów objętych naborem. 
,,Nauka po wyzwoleniu Leszna roz­
poczęła się w Gimnazjum Kupiec-
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kim już w połowie kwietnia roku 
1945. Pierwszy rok szkolny był bar­
dzo skrócony, trwał dwa miesiące. 
We wrześniu uczniowie, wśród któ­
rych był Eugeniusz, rozpoczęli nau­
kę w drugiej klasie. Mieli ich - gim­
nazjalnych klas - zaliczyć aż cztery, 
żeby potem na dwa lata znaleźć się 
w Państwowym Liceum Handlo­
wym. Sześć lat nauki ... " 6. 

Eugeniusz Wachowiak zdał ma­
turę w 1950 r. - ostatnim roku funk­
cjonowania wymienionej wyżej szko­
ły w obrębie budynku przy ul. Kur­
pińskiego 2, zaś jego szkoła sensu 
stricto, czyli Państwowe Liceum Hand­
lowe, przeniosła się z dniem 1 paź­
dziernika 1950 r. do budynku przy 
pl. Tadeusza Kościuszki, zwolnio­
nego przez Żeńskie Liceum Ogól­
nokształcące7 . 

Mijały lata. Wspomnienie szkol­
nej, powojennej edukacji pozostało 
w głowie Eugeniusza Wachowia­
ka, natomiast opisywany budynek 
szkolny stał się dla niego po upły­
wie ponad pół wieku miejscem spot­
kania, do którego mógł powrócić 
,,z tarczą" jako uznana osoba pu­
bliczna - poeta, tłumacz, literat .. . 

Idea spotkania z nim narodziła 
się w oparciu o nasze wcześniejsze 
osobiste i korespondencyjne kontak­
ty. Pierwsze działania nastąpiły z po­
czątkiem roku szkolnego 2002/2003, 
dokładnie w październiku 2002 r. 



Wtedy Eugeniusz Wachowiak, pa­
miętając, że ma do czynienia z dwoj­
giem nauczycieli-germanistów, przy­
słał nam okolicznościowe czasopis­
ma oraz materiały Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich, informujące o Ogól­
nopolskim Konkursie Poetyckim im. 
Else Lasker-Schiller8. Dysponując ta­
kimi „argumentami", przedstawili­
śmy je dyrektor Irenie Marszałek, 
wraz z opowieścią na temat Euge­
niusza Wachowiaka. Odpowiedzią 
na to była sugestia, że warto byłoby 
połączyć spotkanie młodzieży szkol­
nej z poznańskim pisarzem z prze­
prowadzeniem szkolnego etapu 
wspomnianego konkursu. Od tego 
momentu wszystko wskoczyło we 
właściwe tryby i jako organizato­
rzy wyznaczeni do realizacji tego 
projektu (Mariola Kuczyńska, Alek­
sander Wilecki) podjęliśmy konkret­
ne działania. 

Podczas prowadzonych przez nas 
lekcji języka niemieckiego zapropo­
nowaliśmy chętnym uczniom udział 
w tym konkursie, również zapozna­
liśmy ich z biografią i twórczością 
Else Lasker-Schiller. Właśnie jej po­
stać i literackie dokonania stano­
wiły oś tematyczną konkursu. Cho­
dziło o to, aby uczniom udało się 
stworzyć własną poezję zainspiro­
waną dorobkiem tej poetki - nie­
mieckojęzycznego „czarnego łabę­
dzia Izraela" - będącej symbolem 

wielonarodowego, multikulturowe­
go, różnowierczego pogranicza ja­
ko wyzwania do miłości bliźniego, 
empatii i tolerancji. Jej poezja prze­
kazuje również obraz cierpienia czło­
wieka w trudnej sytuacji życiowej. 

Celem konkursu było wyłonie­
nie młodych talentów poetyckich 
w szkole oraz danie szansy młodzie­
ży wypowiedzenia się, przekazania 
swoich uczuć i myśli poprzez poe­
zję. Towarzyszył temu również cel 
poznawczy, związany z przybliże­
niem młodzieży twórczości poetki. 

Warunkiem udziału w konkur­
sie było napisanie co najmniej trzech 
wierszy w języku polskim na dowol­
ny temat, inspirowanych wartościa­
mi, które przyświecały Else Lasker­
-Schiller i znalazły swój wyraz w jej 
utworach. W celu zapoznania mło­
dzieży zainteresowanej udziałem 
w konkursie, wywieszono z końcem 
października 2002 r. na terenie szko­
ły plakat informacyjny. Swoje uczest­
nictwo zgłosiło ośmioro uczniów, 
z których jedna osoba reprezento­
wała klasę Technikum Odzieżowe­
go na podbudowie Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej, a pozostałych siedem 
wywodziło się z IV LO. 

2 stycznia 2003 r. zebrało się 
szkolne jury powołane do przepro­
wadzenia oceny zaprezentowanych 
prób poetyckich, pod przewodnic­
twem dyrektor Ireny Marszałek, 



w składzie: Mariola Kuczyńska, Be­
ata Świętkowiak, Aleksander Wilecki 
(wszyscy nauczyciele języka niemiec­
kiego) oraz Renata Pawlak (nauczy­
cielka języka polskiego). Wyróżnio­
ne zostały prace pięciorga uczniów, 
których nazwiska - choćby z kro­
nikarskiego obowiązku - warto tu 
przypomnieć: l. Aneta Pastwa z kl. 
III D (za poetycką wizję i skonden­
sowaną energię w jej wierszach), 2. 
Piotr Goń z kl. III B (za pasję i bez­
kompromisowość w wyrażaniu emo­
cji, za oryginalność i uniwersalizm 
treści), 3. Aleksandra Marcinek z kl. 
III B (za wrażliwość i zdolność wie­
lostronnego ujmowania rzeczywi­
stości), 4. Michalina Pawlaczyk z kl. 
IE (za podjęty trud wyrażenia ma­
terii poetyckiej w dwóch językach 
- niemieckim i polskim), 5. Magda­
lena Łupicka z kl. III TO/Z (za po­
stawę nonkonformizmu wyrażoną 
w sposób poetycki). Wyróżnione pra­
ce zostały wywieszone w gablocie, 
po to, aby zapoznać całą społecz­
ność uczniowską z twórczością ich 
koleżanek i kolegów. W dalszej ko­
lejności prace całej ósemki uczest­
ników szkolnego etapu konkursu 
(trzeba tu w uzupełnieniu dodać jesz­
cze trzy nazwiska: Agnieszki Bier­
nat z kl. I F, Agnieszki Kijak z kl. 
III D oraz Izabeli Ratajczyk z kl. I H) 
przesłane zostały 24 lutego 2003 r. 
na adres Stowarzyszenia Pisarzy 
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Polskich, Oddział w Pomaniu, do ko­
lejnego etapu I Ogólnopolskiego Kon­
kursu Poetyckiego im. Else Lasker­
-Schiiler. 

Organizatorami spotkania z ra­
mienia szkoły byli: Mariola Kuczyń­
ska i Aleksander Wilecki (nauczy­
ciele języka niemieckiego) oraz Re­
nata Pawlak i Edyta Zarembska-Mar­
ciniak (nauczycielki języka polskie­
go). Przyszło nam - organizatorom 
- ustalić najpierw i zredagować „Sce­
nariusz spotkania z poetą Euge­
niuszem Wachowiakiem w IV LO 
w Lesmie", zaakceptowany następ­
nie przez p.o. dyrektora IV LO Ma­
rię Wojciak9. Zaprezentowaliśmy 

w nim cele, jakie przyświecały te­
mu spotkaniu. Pierwszym z nich by­
ło oczywiście zapoznanie naszych 
uczniów z osobą Eugeniusza Wa­
chowiaka - znanego poety, tłuma­
cza poezji niemieckiej i innych tek­
stów literackich, członka-założycie­
la SPP w Poznaniu. Ale pamiętali­
śmy również o zadaniu związanym 
z misją szkoły, jakim było zrealizo­
wanie jednego z celów regionalnej 
ścieżki edukacyjnej, czyli zapozna­
wanie uczniów z wybitnymi oso­
bowościami związanymi z naszym 
regionem. Właśnie taką osobą był nie­
wątpliwie, urodzony w Lesznie, Eu­
geniusz Wachowiak, który uczył się 
przez pięć lat w murach naszej szko­
ły. Ponadto spotkanie z tłumaczem 



- ' ....... 

Pismo organizatorów konkursu 
im. Else Lasker-Schuler w Zespole Szkół 
Odzieżowych w Lesznie z 24 lutego 2003 r., 

skierowane do 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich 

w Poznaniu, informujące o wi;słaniu 
poetyckich prac uczniów 

i znawcą literatury niemieckojęzycz­
nej miało być formą inauguracji or­
ganizowanych rokrocznie w naszej 
szkole Dni Języków Obcych, zaplano­
wanych w roku szkolnym 2002/2003 
na 26 oraz 28-29 kwietnia. Ważnym 
celem było rozwijanie uczniowskiej 
kreatywności w postaci zachęcenia 
młodzieży do własnej twórczości 
literackiej, poprzez bezpośredni 
kontakt z poznańskim poetą. Przy 
tej okazji wyłonił się kolejny cel: 
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zapoznanie uczniów z metodami 
pracy tłumacza literackich tekstów 
obcojęzycznych. Z kolei uczniowie 
klasy dziennikarskiej zyskali oka­
zję do przeprowadzenia wywiadu 
z poetą, który później zamieszczo­
ny został w gazecie szkolnej. No 
i niebagatelny, choć bardziej ulot­
ny, był cel rozwijania w uczniach 
doznań estetycznych, wrażliwości 
na piękno poezji. Uczestników spot­
kania ze strony społeczności ucz­
niowskiej było 37 (reprezentowali 
klasy: I C, F, H, III A, B ,C, D, E 
oraz III TOZ). 

Po upływie miesiąca od momen­
tu przesłania na adres poznańskiego 
oddziału SPP prac naszych uczniów, 
28 marca 2003 r. odebraliśmy w po­
rze porannej z leszczyńskiego dwor­
ca kolejowego zaproszonego przez 
nas gościa: Eugeniusza Wachowia­
ka, który przyjechał pociągiem z Po­
znania. Spotkanie rozpoczęło się o go­
dzinie 11.00 w sali lekcyjnej, która 
została w tym celu szczególnie przy­
gotowana. Uczniowie z klasy III E 
przygotowali plakaty z wierszami 
Wachowiaka, które następnie roz­
wieszono na ścianach wspomnia­
nej sali. Nasz gość od pierwszych 
chwil, kiedy się pojawił, potrafił zain­
teresować młodzież i nawiązał z ni­
mi doskonały kontakt. Uczniowie 
mogli dowiedzieć się, jak powstają 
wiersze, skąd czerpie się natchnienie 



- jednym słowem: zajrzeć do „ po­
etyckiej kuchni". Wśród zgromadzo­
nych uczniów nie brakowało aspi­
rujących do miana poetów, którzy 
otrzymali wówczas cenne porady 
i motywację do dalszej pracy twór­
czej. Otrzymaliśmy szereg informacji 
o Stowarzyszeniu Pisarzy Polskich 
działającym w Poznaniu, organiza­
torze konkursu poezji im. Else Las­
ker-Schiiler. Wszyscy uczestniczący 
w spotkaniu mogli poszerzyć swo­
ją wiedzę na temat naszego regio­
nu i funkcjonowania szkoły w la­
tach 1946-1950, kiedy to Eugeniusz 
Wachowiak był jej uczniem. Świetnie 
opowiadał o ówczesnym wyglądzie 
Leszna i naszego budynku szkolne­
go, wspominał swoich nauczycieli, 
przedstawił relacje, jakie wtedy pa­
nowały pomiędzy uczniami a nau­
czycielami oraz przedstawił swoje 
życie i drogę zawodową. Były to 
dla wielu rzeczy całkowicie nowe 
i z pewnością wzbogaciły ich wie­
dzę na temat Leszna oraz samego 
poety. Nasz gość jako tłumacz tek­
stów niemieckich przedstawił rów­
nież swoje metody przekładu po­
ezji. Były to uwagi bardzo cenne, 
ponieważ uczniowie naszej szkoły 
podejmowali próby twórczości w ję­
zyku niemieckim, a także tłuma­
czeń z tego języka. Na zakończenie 
spotkania Wachowiak odczytał kil­
ka swoich wierszy, co wśród na-
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szych młodych miłośników poezji 
wyzwoliło bardzo pozytywną re­
cepcję i mnóstwo wrażeń estetycz­
nych. Uczniowie pożegnali wyraź­
nie wzruszonego poetę kwiatami. 

Pamiątkowe zdjęcie organizatorów z boha­
terem spotkania. Od lewej: Eugeniusz Wa­
chowiak, Aleksander Wilecki, Renata Pawlak 
i Mariola Kuczyńska (obecnie Kuczyńska-

-Szoplik) 

Po spotkaniu uczniowie z klasy 
dziennikarskiej oraz Anna Henszel 
(obecnie Hellqvist-Bellinder) z kl. 
III A przeprowadzili wywiad z bo­
haterem spotkania. Przygotowane 
przez nich pytania były dojrzałe 
i przemyślane. Nam pozwoliły le­
piej poznać naszych uczniów, ich 
zainteresowania, wątpliwości oraz 
poglądy m.in. na temat poezji. Wy­
wiad ukazał się następnie w szkol­
nej gazetce. Samo zaś spotkanie po­
mogło także nam - nauczycielom 
dotrzeć do młodzieży zaintereso­
wanej poezją i piszącej wiersze, co 



zaowocowało później jeszcze lepszą 
współpracą. Nie mamy wątpliwoś­
ci, że i oni zostali wtedy pozytyw­
nie zmotywowani, by pracować nad 
doskonaleniem własnego warsztatu 
twórczego. 

Szczególne doświadczenie stało 
się udziałem wymienionej już Anny 
Henszel. Musiała podczas wspom­
nianego wywiadu wypaść w oczach 
Eugeniusza Wachowiaka bardzo 
przekonująco, gdyż korespondo­
wali potem ze sobą przez pewien 
czas. Dla młodej miłośniczki poe­
zji była to okazja, aby zapytać poe­
tę zarówno o jego inspiracje, oko­
liczności powstawania wierszy, jak 
i o technikalia warsztatowe. Inte­
resowały ją zwłaszcza inspiracje, 
jakie towarzyszyły Wachowiakowi 
w czasie, kiedy powstawał tomik 
wierszy Przed snem niepokój (Poznań 
1962), w odniesieniu do wierszy, któ­
re ją w szczególny sposób poruszyły. 

Chociaż - jak się później okaza­
ło - prace naszych uczniów nie za­
kwalifikowały się do następnego eta­
pu, to jednak udział w konkursie był 
ważnym dla wszystkich uczestniczą­
cych w nim wydarzeniem, pozosta­
jącym w pamięci niektórych do dziś. 
W kolejnym roku szkolnym 2003/ 
2004 nie było już jego kontynuacji 
- z dwóch powodów. Po pierwsze, 
SPP w Poznaniu nie wykonało ze 
swej strony żadnego inicjalnego 

ruchu, np. w postaci przysłania ma­
teriałów informacyjnych, tak jak to 
miało miejsce z początkiem roku 
szkolnego 2002/2003. Po drugie, 
nasza szkoła znalazła się w fazie 
zmian strukturalnych i personalnych 
w obrębie kierownictwa. Zakończy­
ło działalność (wraz z odejściem ostat­
niego rocznika uczniów) Technikum 
Odzieżowe na podbudowie szkoły 
zawodowej - tym samym Zespół 
Szkół Ogólnokształcących. Wiąza­

ło się to z pojawieniem się nowego 
dyrektora szkoły, co skutkowało no­
wą wizją prowadzenia placówki 
i priorytetów w jej pracy. 

Przewodnicząca Samorządu Uczniowskiego, 
uczennica klasy III B Hanna Walczak (obec­
nie Kiryczuk) wręcza Eugeniuszowi Wacho­
wiakowi wiązankę kwiatów w podziękowa-

niu za interesujące spotkanie 



Tym niemniej spotkanie z Euge­
niuszem Wachowiakiem było waż­
nym i inspirującym momentem w ży­
ciu naszej szkoły. Swoje profity wy­
nikające z udziału w tym wydarze­
niu wyniosła każda z uczestniczą­
cych w nim stron. W ramach wy­
pełniania swej misji szkoła pokaza­
ła, że potrafi stwarzać swoim ucz­
niom możliwości rozwoju intelek­
tualnego, oferując im m.in. wzorce 
osobowościowe (na przykładzie za­
proszonego poety) wynikające z tra­
dycji, historii i teraźniejszości regio­
nu, a także szeroko rozumianej kul­
tury. Nauczyciele organizujący kon­
kurs poetycki oraz przygotowują­
cy spotkanie z Eugeniuszem Wa­
chowiakiem wpisali się w realiza­
cję jednego z celów ówcześnie obo­
wiązującej ścieżki edukacyjnej regio­
nalnej. Ponadto - korzystając z obec­
ności w szkole znanego tłumacza ję­
zyka niemieckiego - zainaugurowa­
li odbywające się rokrocznie szkol­
ne Dni Języków Obcych. Młodzież 
mogła poszerzyć swe horyzonty in­
telektualne poprzez kontakt z przed­
stawicielem SPP w Poznaniu, roz­
wijać swą wrażliwość i doskonalić 
warsztat w zakresie opanowania 
sztuki poetyckiej oraz rzemiosła 
dziennikarskiego. Zaś nasz gość miał 
okazję powrócić właśnie do budyn­
ku przy Kurpińskiego 2, w obręb 
dawnej swojej szkoły- gdzie kiedyś 
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funkcjonował jako szeregowy uczeń, 
a teraz zjawił się jako osoba z do­
robkiem pisarskim, znana, ciesząca 
się publicznym uznaniem, zasłużo­
na, odznaczana. Przyjmowany był tu 
z atencją, należnym szacunkiem i za­
interesowaniem wszystkich uczest­
ników spotkania. Z jednej strony stał 
się inspiratorem pobudzającym wy­
obraźnię młodych ludzi, z drugiej 
strony spotkał tu admiratorów swo­
jej poezji. Dodatkowo wystąpił w ro­
li mentora, poetyckiego guru dla 
młodych adeptów poezji - jest to 
zawsze miłe dla kogoś spoglądają­
cego na świat z wysokości Parnasu. 
My, uczestnicy tego spotkania, wi­
dzieliśmy, że było to dla niego źród­
łem wzruszeń i osobistej satysfak­
cji. Dołożyliśmy starań, aby tak by­
ło, ale należy zaznaczyć, że ta satys­
fakcja była obustronna. 

Anna Hellqvist-Bellinder 
Mariola Kuczyńska-Szoplik 

Aleksander Wilecki 

Przypisy 
1 To jest: Diabeł tkwi w szczegółach. 
2 Księga wspomnień, red. E. Zarembska­
-Marciniak, Kazimierz Cadler, Aleksan­
der Wilecki, Leszno, 3 czerwca 2011, s. 12. 
3 Tamże, s. 13. 
4 Późniejszy, to jest od 1951 r., dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Odzieżowej. Patrz: 
F. Szyguła, Pól wieku Szkoły Odzieżowej 
w Lesznie, Leszno 1967, s. 18. 



5 Tamże, s. 17. 
6 J.M. Halec, Ulicami Eugeniusza Wacho­
wiaka, Leszno 2012, s. 81. 
7 Księga wspomnień, s. 15. 
8 Else Lasker-Schiiler (1869-1945). No­
ta na podstawie biogramu J. Scholza, 
[w:] Pisarze niemieckojęzyczni XX wie­
ku. Leksykon encyklopedyczny PWN, red. 
M. Zybura, Warszawa-Wrocław 1996, 
s. 195-196. Niemiecka poetka i pisarka 
pochodzenia żydowskiego. Pochodziła 
z Elberfeldu koło Wuppertalu. Wycho­
wana w rodzinie bankierskiej o trady­
cjach rabinackich. Pod wpływem swe­
go pierwszego męża Jonathana B. Las­
kera zerwała ze swoim środowiskiem 
i osiadła w Berlinie. Tam, dzięki zna­
jomości z poetą Peterem Hille związa­
ła się z literacką bohemą, zwłaszcza 
z kolonią artystów o nazwie Neue­
-Gemeinschaft. Powszechne uznanie zy­
skał jej debiutancki tomik poetycki Sti;x 
(1902), będący wyrazem jej rozmiłowa­
nia w impresjonistycznej ornamentyce 
słownej oraz dawania wyrazu żywio­
łowej radości życia. W kolejnych dwóch 
utworach: zbiorze wierszy Der siebente 
Tag (1905) oraz utworze pisanym prozą 
Das Peter Hille-Buch (1906), poświęconych 
jej zmarłemu przyjacielowi ujawniła d1a­
rakterys tyczny odtąd styl, polegający na 
literackiej mityzacji życia. W 1903 r. za­
warła drugie małżeństwo z dziennika­
rzem Georgem Levinem. W 1907 r. wy­
dała zbiór orientalnych opowiadań Die 
Niichte Tino von Bagdads. Pochodzący z to­
mu Meine Wunder (1911) wiersz Ein alter 
Tibettenteppich zaliczany jest do najwię­
kszych osiągnięć niemieckiej liryki mi­
łosnej. W powieści Mein Herz (1912) 
z autobiograficznym kluczem na temat 
rozstania z Levinem zawarła panoramę 

życia artystycznego tamtej epoki, nie stro­
niąc od elementów mistycyzmu. W naj­
ważniejszym według siebie zbiorze wier­
szy Hebriiische Balladen (1913) powróci­
ła do tradycji żydowskiej, porzucając 
orientalne akcenty. W powieści Der Ma­
lik (1919) zmagała się z bolesnym do­
świadczeniem I wojny światowej . Wraz 
z nastaniem reżimu hitlerowskiego wy­
emigrowała w 1933 r. do Zmychu. Stam­
tąd trzykrotnie podejmowała podróże 
do Palestyny. Opisem wrażeń z pierw­
szej podróży w 1934 r. stała się książka 
Das Hebriierland (1937). Gdy pojechała 
tam po raz trzeci, wybuch Il wojny świa­
towej zatrzymał ją w Jerozolimie do 
końca życia, co nastąpiło w 1945 r. Li­
teracko-filozoficznym zapisem tego naj­
smutniejszego etapu jej życia - w bie­
dzie i zapomnieniu - jest zbiór wierszy 
Mein blues Klavier (1943). Uważana jest 
za jeden z najwybitniejszych talentów 
niemieckiego ekspresjonizmu. Peter Hil­
le - poeta i pierwszy mąż nadał jej przy­
domek „ czarnego łabędzia Izraela". 
W 1932 r. otrzymała nagrodę im. Hein­
richa von Kleista za całokształt twór­
czości. W swych utworad1 potrafiła łą­
czyć niemieckie i żydowskie elemen­
ty, dając żywe świadectwo godnej po­
stawy pojednania. 
9 Dotychczasowa dyrektor ZSO w Lesz­
nie, Irena Marszałek, z którą rozpoczy­
naliśmy nasze działania organizacyjne 
na rzecz konkmsu poetyckiego im. Else 
Lasker-Schiiler oraz przygotowania do 
spotkania młodzieży z Eugeniuszem 
Wachowiaki.em powołana została właś­
nie w marcu 2003 r. do pracy w Kura­
torium Oświaty i Wychowania w Po­
znaniu, Delegatura w Lesznie. 



Jonston 

Pojawiłeś się jako syn szkockiego emigranta, 
choć nie mogłeś wiedzieć, 
że nie będziesz jedynym sławnym tutaj lekarzem. 
Studiowałeś prace Hipokratesa, 
choć nie obce ci były rozmyślania o sztuce 
i pięknie zaklętym w dziejach. 
Byłeś osobistym konsyliarzem Bogusława Leszczyńskiego, 
lecz myślałeś i o innych i leczyłeś wszystkich. 
Twoje teorie były użyteczne 
i mogłeś pomagać potrzebującym, 
chociaż nie obce były ci rozmyślania o gwiazdach 
i o Ziemi. Kochałeś przyrodę 
i do dzisiaj sławią twój szkocki ogród. 
Za radą Kartezjusza oddzieliłeś duszę od ciała 
i widziałeś w tym przyczynę wielu chorób, 
których nie mogła pojąć twoja wiedza lekarza. 
Dlatego pozostałeś zawieszony między Niebem a Ziemią 
oddając to co ziemskie cesarzowi a co boskie Bogu. 
Pozwoliło ci to zrozumieć stałość natury 
danej człowiekowi by uwierzył w cud stworzenia. 

Adam Konior 

Wiersz pochodzi z tomiku poetyckiego Adama Koniora Dedykowane Lesznu, 
Leszno 1996, s. 8. 
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